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_ Śmiertelna katastrofa na morzu, nieopodal 
Hiszpanii, wywoła żałobne jęki w kilku, może 
w kilkuna:tu wi'skach galicyjskich. Uwiedzeni 
przex niesnmiennych agentów, malujących przed 
włościanami kłamane rozkosze życia brazylij- 
skiego, rusińecy chłopi i ohłopki, młodzi i sta- 
rzy, w licznie dotąd nieznanej dokładnie, wy- 
ruszyli do Hamburga, aby stamtąd odpłynąć 
do Brazylii. Właśnie podnosił kotwicę stalowy 
parowiec „Salier“, należący do północno-nie- 
mieckiego Lloyda, więc na pokład jego wstą: 
piło 36 osób emigrujących z Galicyi; tyle ich 
zapisało w swych księgach biuro Boesmanna i 
ci są znani z imienia i nazwiska. Leoz byli jə- 
szcze inni, których komisarz portowy, obawia- 
jący się przeładowania, oddalił z pokładu; ci, 
za poradą ageutów, natychmiast udali się ka^- 
leją do Antwerpii, gdzie już baz przeszkody 
siedli na ten sam parowiac; ilu ich było. skąd 
pochodzili i jak się nazywają, tego nikt nie 
wie. Zanotowano tylko w porcie Antwerpii, że 
„Salier* miał na pokładzie 66 osób stałej za- 
iogi, a z podróżnych: jednego Nieme, 35-ciu 
chłopów galicyjskich, jadących z Hamburga, 
118 tu „Raskich*, którzy siedli w Antwerpii, 
10ciu Włochów i 56 Hiszpauów, jadących do 
swej ojczyzny. W liczbie tysk 113tu mogli być 
niektórzy z Galicyi, inni z Bukowiny; może 
byli także żydzi z Królestwa i Lit*y, podający 
się za granicą zawsva za „Ruskich*, ale in- 
nych chłopów, używających tsj nazwy, paw- 
nie nie było, bo Rosyknie emigrnią wyłącznie 
na Syberyą, Kaukaz i za morze Kaspijskie. 

Z hiszpańskiego porta Coruna wyyłynął 
„Salier“ 7 b. m., obładowawszy się jeszcze no 
wymi towarami i podróżnymi, których już by- 
ło czterystu kilkunastu a razem z zalogą około 
pięcinset. Morze, z wieczora bardzo niespokojne, 
w ncoy wzburzyło się nadzwyczajnie i kręciło 
okrętem tuż nad brzegami, aż go zaniosło mię- 
dzy groźne skały Las Pasomas, nieopodal sław- 
nego w historyi morskich katastrof przylądka 
Finisterre. Towary na spodzie okrętu zaczęły 
się przewalać z miejsca na miejsca, spiętrzyły 
się przy jednej ścianie i — jak mówią mary- 
narze — „położyły parowiec na boku*. Od tej 
chwili maszyna parowa przestała działać, fale 
porwały parowiec i zaniosły na podwodną ska- 
łą, ktore roxszozspiła go, jak siekiera rorszoze- 
pia polano; zatonął więc cdrazu i prędzej, niź 
pomyślano odwiązaó ratunkowe łodzie. Zginęli 
WSEYSCY. 

„Tak katastrofę tę opisuje strażnik przy la- 
tarni morskiej w Villa-Garcia. I oto teraz do- 
piero się okazało, że kiedy ten okręt, wypły- 
wając z Hamburga, choiał się zaasekurować, 
towarzystwo asekuracyjne uznało, że jest on 
wadliwie naładowany i dlatego zażądało tak 
wysokiej premii, iż Lloyd nie asekurował statku. 

Wypadek ten jest pomyślny dla bastow- 

/ników hamburskich, więc tek starają się go wy- 
zyskać. Wiadomo, że we wszystkich portach są 
specyaliści-robotnicy, którzy sami nie dźwigają 
towarów, ale tylko decydują, jak one powinny 
być ułożone i przymocowane na spodzie okrę- 
tu, aby on zawsze stał prosto 1 żeby żadna bu- 
rza nie naruszyła równowagi okrętowej. Jest to 
osobna umiejętność, nabywana długiem do- 
świadczeniem. Otóż oi właśnie „nadzorcy rów- 
nowagi* pierwsi strejk zaczęli, zaśądawszy pod- 
niesienia płacy dzieanej z 4 marek 20 feników 
do b'cin marek. Odmówiono im, a ponie aś 
przez solidarność robetniczą stanęli po ich stro- 
nie tragarze, pomywacze okrętów, węglarze, 
palacze i t. d, przeto strejk się cgromnie roz- 
winął i trwa dotąd, przynosząc wielkie szkody 
niemieckiemu handlowi. Wprawdzie z różnych 
stron sprowadzono obcych robotników, którzy 
pracują pod opieką wojska, a zatem ruch w por- 
cie nie ustał, lecz o umiejętnośsi obcych „nad- 
zoroów równowagi“ świadczy orzeczenie towa- 
rzystwa ssekuracyjnego, iż „Salier* był nała- 
dowany wadliwie, co teź stwierdziła jego kats- 
strofa. Inny statek hamburski „Patria“, tak sa- 
mo załadowany nieumiejętnie i z tago powodu 
równiek nie przyjęty do asskuracyi , omal nie 
utonął zaraz po wyjściu z portu na rozkcły- 
sane morze. Ta strona sytuscpi, wynikającej 
ze strejku, zaczyna kruszyć hart, z jakim wła- 
ścicieje okrętów dotąd odpierali pretonsye ba- 
stowników, podbechtanych przez socyalistów, 
o czem już dziś są dokładno wiadomości, mia- 
nowicie śledztwo prze;rowadtone przez rząd 
wykryło, że apgielaoy agitatorowie sooyalisty- 
czni Wilson i Mann zorganizowali hamburską 
bastówkę. Wooten 

Proces dziennikarsko-policyjny w Berlinie 
jeszcze się zupełnie nie. skońozył. ŻZałatwiono 
się dopiero Z pionkami intrygi, którą przed 
Gozami publiczności roztocsy dragi proosa, wy- 
toczony komisarzowi policyjnemu Tauschowi. 
Już się zarysowują kontury obrazu, który za- 
pewne przedstawi nader rozległy widok na po- 
kąiną działalność bismmarczyków i — co bez 
porównania ważniejsze — Odsłon bagna, wy- 
tworzone przez panowanie teoryl o dwóch mo- 
ralnościach, z których jedna obowiązujs oby- 
wateli, a druga, odmienna od tamtej, przysłu- 
guje rządzącym. Z waryackich pism Nitschego, 
z oynicsnych Hartmanua wziął Bismark taki 
podział moralności, bo tym sposobem odbierał 
systemow konstytnayjnemu rzeczywisty wpływ 
na kierunki i zadania państwowe. koro rzą- 
dzących cbowiążuje inna etyka, niż wyziawa- 
na praez ogół, i skoro jego żródłem jest subje- 
ktywny pogląd ministra na cele państwa, czyli 
na tak zwaną „racyę stanu“, to oczywiście 
konstytucya staje się prostą zabawką dla naro- 
du, w gruncie ¿aù rzeczy wraca ów „gabineto- 
wy despotyzm“, który długo trwał na miłych 
dworach niemieczich i pozostawił nader skan- 
daliczną kroniczkę. Tylko między tym dawaym 
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gabinetowym despotyzmem a nowym bismar- | Tausch mówił mi poufnie, jako Marachal! kio. | go, ozy też większość zależała od głosów fra- | Radą państwa. 


kowskim różnica jest ta, że ów pierwszy zaha- 
gniał małe stosunki w lilipgusich pańssawkach, 
gdzie wszystko się obracało około kwestyi „wie 
men Minister wird“, natomiast ten drugi, bis- 
markowski despotyzm zagłębiał szpony w ży- 
we ciało oboych nar.dowuśc', w uogucia reli- 
giine, w prawa obywatelskie, nawet w prawa 
monarsze, wreszcie w ekonomiczne interesa na- 
rodu a rozlewając się na rzeszę usłaknych po: 
mocn ków, tworzył tysiące małych tyranów, 
obdarzonych z woli szefa cząstką przywileju 
odrębnej moralności. Ta dziwna teorya, nznans 
w Niemoze h za polityczny dogmat i umosty- 
wowana „racyą sianu“, wyjałowiła tam kon- 
stytucyę, czego długo nie spostrregano, bo Bzo: 
winizm obudzony p» roku 1870-71 i bawo- 
chwalcze uwielbianie B smarka nie dały naro- 
dowi w dzieć wstecznych ma*owców, na które 
wprowadził go ów „największy Niemiec“. 

Ale zgubny skutek teoryi o dwóch mo- 
raln"sciach nie tu się kcńszy. Czy podobna 
przyouścić, Łe minister, k erujący się przez dta- 
gia lata odzębną moralackcią, iako swym przy- 
wilejem, zechos przejść do moralności ególnej, 
gdy prrestenie byó ministrem ? Oczywiście nie. 
Nawykł on widzieć w sobie, w swych pojęciach 
i nozuciach źródło praw etycznych i jeśli jest 
dość silny, to od nawyozki tej nie odstąpi. 
Wszysykie teź tax zwane „frykoye* Bismarka 
od roku 1890-go do dzis dowodzą jego nio- 
wzruszotego przekonania, i& ma rrawo do od- 
rębnej społecznej i państwowej moralności, któ- 
ra zatem obok przyznawanej rządowi i obok 
obow ązu'qsej obyważeli, jest w N'emczech już 
trzevią. A ta trzecia, ponieważ wyplywa z „naj: 
wiąkszego Niamoa*, z bokba milionowych szo- 
winistów, przeto jesi ogromną siłą w narodzie, 
w pablicysjyce, newest w biarsch rządowych, 
tworząc dia cesarstwa Hohenzollernów kwestyę 
równie ciężką, jsk naprzykład socyalistyczna. 

I oto procas Tauscha podobno odsłoni ka- 
nały, którymi ta odrębna bisaarkowska moral- 
ność rozyływała się na wszystkia driedziny 
państwowego i społecznego życią Niemias. Mô- 
wią, że to właściwie nie mizerdy agent tajnej 
policyi, ale cała nałudowana intrygami mashi- 
na birmarkowska postawiona będze przed są- 
dem. Pod tym względem panuje jednomyślność 
w prasie niemieckiej, tylko się ona wyraża 
różnie, a stosownie do zajmowanego przez deien- 
niki stanowisza. I tak, 'rgany biamarkowskie 
nazywały Tanscha człowiekiem bardzo zacnym 
i drislnym, zań sekreterza stanu Marschalla 
piętnowały przeswiskiem denuncyania, kiedy 
zaś Tausoha aresztowano i on w więzieniu o- 
świadczył, że straciwszy wszystko, nie oszozę: 
dzi tych, którzy ściągnęli nań to nieszczęście, 
wówczas te samo bismarkowskie organy nagle 
chórem zaczęły dowodzić, iż tąki lichy agonci- 
na nie wart uwagi, ni wiaty, zwłaszcza ża wi. 
docznie zamierza oczernić innych, aby siabie 
przynajmniej ulok:waó w dobrem towarzystwie 
przeciwników nowego kursu. Do tej obawy, 
wyrakonej przez Deut. Tageszeitung dodaje inny 
z tegoż obozu dsiennik Berl. N, Nachrichten 
uwsgę, że wykrywanie osób stojących za Tau. 
schem nie wzmocni nowego kuraa, lecz będzie 
wyzyskiwane przez socyalistów na sekodę pań- 
Suwowej administracyi. National-liberala Corre- 
spondenz z goryczą wola: „Ileż jeszcze oszczerstw 
1 ataków na „boror poważanych osób znajdzie 
się w aktach!* A więc ną całej linii publicy- 
styczrej obozu bismarkowekiego widać trwogę; 

` 3 A , 
natomiast piama katoliokis i postępowe nie wat- 
pią, że Tausch był tylko narzędziem starej 
frondy", która — jak powiala kolońska Volks 
Zig. — „nie może przeboleó tego, że Bawar- 
ozyk Hohenlohe jest kanclerzem, a Badeńczyk 
Marschall zajął miejsce hr. Herberta Bismarka 
i lepiej od niego spelnia swo obowiązki“. Nie 
będziemy tu przytaczali długiego szeregu po- 
dobnych uwag, weźmiemy tylko ostatnią w Ber- 
liner Zig, która piszs: „Jasne jak słońoe, łe 
Tau'ch opsrowsł w interesie Bismarka, pytanie 
tylko, osy robił to z amator:twa, czy też jako 
najemnik i jeśli był płacony, to przez kogo: 
przez starego pana va Frieiri hrcb, czy przez 
jego starą gwardyę ? To pewns, że dla niczy- 
ich „pięknych oczu nia kapal dcłków pod Ca- 
privim i Marschallew, sle i to pewna, ś5 Bik- 
merk nie lubi wydawać ewoich pieniędzy, bo 
zresztą nie potrzebnie tego.“ 

Tak i my sądzimy. Zbytoczna wciągać 
w tę sjrawę samego Biomarka lub kcgoś s jo- 
go otoczenia. Wystarcza fakt, że w Niemoz:ch 
istnieje obóz przesiąknięty etyką bismarkowską 
i walczący z rządem środkami, jakia daje ta 
styka; wystaroza to, że pustelnik fciedrichru- 
heński ciągle podburza swych wielbicieli prze- 
oiw sferom rządowym, gdyż owo podburzanie 
wpływa na nich mniej więcej tak, jak teocye 
anarohiczne wpływeją ra zamachowców w ro- 
dzeju mordercy Carnota. Jeśli „ego nauki zrc- 
dziły hakatystów, to mogły zrodzić inny, tajn 
związek, który postawił sobie za zadanie A 
lać po kolei wszystkich ministrów i siać mię- 
dzy nimi niezgodę, aby przez to rząd dyskre. 
dytować. 

Lecz oprócz dziennikarskich domysłów i 
oprócz pogróżki rzuconej przez Tauscha już 
z więzienia, oczy jest rzeczywista podstawa do 
mniemania, że tea policyjny komisarz systoma- 
tycznie i według jakichś wskazówek intrygo- 
wał przeciw znienewidronym przez bismaroczy- 
ków ministrom? Jest taka podstawa. Daje ją 
zeznunie dziennikarza Starkea, który podał, że 
obawiając się, aby Tausch nie przedstawił go, 
Jeko obookrajowca, do wydalenia z państwa, 
Przyjął na siebie obowiązsk dostarczania mu 
wiadomości i spzłniania poleceń, a wówczas 
Tausch kazał mu wnęció się do urzędu spraw 
zagranicznych i podpatrywać co tam się dzie- 
Je, O 60 tsk Stärk daremnie się starał, Podsta- 
wy takiej dosteroza równiek zeznanie redaktora 
Berkner Tageblattu Levyschna, 
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ruje różnymi artykułami w dviarnikach prze- knyi opozycyjnych ? I dla tego po każdem wa- | może już dziś wygłaszać programu wobec niə- 


ciw innym ministrom, za co tek Liavyachn ude- 
rzył w swem piśmie na Marschallx Była wiąa 
gystematyczna intryga przeciw temu ministro. 
wi, jak była przedtem przeciw OCspriv.emu. 


Dyskusya polityczna, 


Piszą nam z Wiednia, 12 gradnia: 

Docześńliśmy się ostatecznie wielkiej dy- 
skasyi politycznej. Z pewucśsią p”ezec gabine- 
tu nie sabrał głosu w interasie funduszu dy- 
epozycyinego, którego uchwalenie nie ulegało 
śadnej wątpliwości. Nie wymagały też konis- 
cznie odpowiedzi oświadozsnia br. Kuenburgs, 
dla>zego niemiecka lewica będzie głosowała za 
fanduszem dyspozycyjnym, ani oświadczenia 
dra Pergol.a, dlaczego związek posłów niemie- 
okich z Czech będzie głosował przeciwko nie: 
mu. Ale widocznie hr. Badsni pragnął w osta- 
tniej walnaj dyskusyi pariameniarnej wyjaśnić 
— nie, po proslu przypomnieć stanowisko ga: 
binetn. 

Jsżeli w tej misrza zawsze jeszowe nie 
tylko dzienniki, ale także posłowie w parla- 
mencie wyrażają niepewność, powątpiewania, 
mniaj więsej śmiąła domysły i inaynnaoye, po- 
ch.dzi to ze znanego nałogu ludzi, podsuwania 
zjawiskom najsztuczniajszych przyczyn, zamiast 
najprostszych. Skoro oscatni eksperyment utwo- 
rzenia gabinetu Ściśle parlamentarnego zawiódł, 
musiał powstać gabinet konstytucyjny, ale nie- 
parlamentarny. Wyłożył to dziś bardzo jasno 
b. minister hsndlu w gabinecie koslicyjnym 
hr. Wurmbraed, na którym sprawdza się nie 
nowe spostrzeżenie, że świetny mówca nie zaw- 
sze jest znakomitym minist:em. Jaka zachodzi 
różnica pomiędzy gabinetem parlameatarnym & 
nieparlamentarnym Pierwszy obejmuje rządy 
jako komitet wykonawczy większości parla- 
mentarnej i przeprowadza jej program, albo 
ustępuje, gdy opozycyą zdobywa większość. 
Drugi staje u steru państwu wyłącznie w imię 
monarchy, aby załatwiać sprawy bieżące, wzglę- 
dnie przsprowadrtać reformy, wskavane nie 
przez pewne stronniotwo, lecz przez cgólny in- 
teres państwa, prądy ozasa, ewolucye społeczne 
it. d. Tazi gabinet nieparlementarny. możliwy 
tam, gdzie w parlamennie nie istnieje silnie 
zorganizowana i zdolna cojąć rządy większość, 
oczywiłcie nie identyfikuje się v żadnem Eetron- 
nietwem, ale też nie odpycha żadnego stronni- 
ctwa, które jet gotowe popierać go tak w za- 
łatwieniu spraw bieżących (budżet, dostawa re- 
krutów i t. d.), jako też w ewentnalnych re- 
formach. 

To wszystko tak logicznie i koniecznie 
wynika z samych przesłanek, że trudno zrozu- 
mieć, skąd w tej misrzo u nas mogą istnieć 
wątpliwości ? Wprawdzie czasem zdarza się, żs 
gabinet, który powstał w drodze parlamantar- 
nej, potem zamienia się w niaparlameniarny, 
odstępując od programu swego stronnictwa, 
w takim razie oczywiście powstają frakcye, nie- 
jasność, zamęt itd. Ale gabinet dzisiejszy wy- 
raźnie podjął się rządów jako nieparlamentarny, 
głośno oświadozył to w swej pierwszej manife- 
stacyi przed parlamentem, zaznaczył to naj- 
skrupalatnisj okolicznością, że ani jeden z ja- 
go ozłonków niz piastuja raxndatn poselskiego. 
Tak samc, jak gabinet parlamentarny mcże 
g czasem utrazió państwowy cha'akter, na od- 
wrót gabinet nieparlamentarny moża się za- 
mienió w parlamentarny. To są jednak kws- 
stye przysgiosoi, a, jak cświadcza Rosebery 
w biografii Pitta, „polityk, który swą dobę wy- 
przedza o 100 lat, nie jest lepszy:a od tego, 
który o 100 lat pozostaje za nią“. W danym 
razie nie chodzi o 10U lat, lecz tylko m=iej 
więcej o rok, bo konstelacya w nowej Izbie po- 
selskiej może sprowadzić różne nowe kombina- 
oyo parlamentarne. 

Na teraz, jak to logicznie wynika z da- 
nych przesłanek i jak stwierdził wszoraj pre- 
zes gabinetu, rząd nie pregnie „obudzić zapału 
iadnego etronnictws*, lecz zadowala się prze- 
prowadzeniem projektów, które uważe jako zba- 
wienne dla państwa. Mówiąc w nawiasis, hr. 
Kuenberg w dziwaczsy sposób poruszył pyts- 
nie, osy zasługa przeprowadzonych w ostatnich 
nzasąch ważnych refurm ralaży się gabinetowi 
koalicrjnemu, który je przygotował, ozy też te- 
raźniejszemu, który je przeprowadził ? Nad tą 
kwestyą zastanawiał Się tikże b. minister hr. 
Wurmbrand. Hr. Badeni zbył to skromnie tar- 
tem. Nam jednak wolno przypomnieć, że st:- 
sunki parlamentarne w r. 1895 ułożyły się tak, 
że przygotowane wWóÓwOozas reformy, zwłaszcza 
zmiana ordynacyi wyborczej, napotykały na 
nieprzezw pcięż>ne trudności i przeszkody. Nie 
moża więc być o tem mowy, ża gabinet dzi- 
siejszy tylko jakoby sprzątnął żniwo, rasiane 
przez dawniejszy, lesz przeprowadził rzeczy, 
których poprzedniay niə mogli dokonać. Nie 
m ke zatem ulegać żadnej wątpliwości koma 
się należy zasługa. 

Lecz wracajmy do stosunku gabinetu do 
stronniotw. Gabinet nieparlamentarny widzi 
swą siłę „w niezawisłości od stronnietw, albo 
raczej w zupełnej w obse nich neutralacści*, 
Ponieważ konstytnoya przap:owadzonie ustaw 
czyni zawisłom od uchwały parle aentu, gabi- 
net chętnie przyjmuje poparcie wszelkich stron- 
niotw, nie wykluczając żadnego. I tu znowu 
Zaznacza sią zasadnicza różnica pomiędzy ga- 
binetem pserlamentarnym a nieparlamentarnym. 
Pierwszy według kazuistyki parlamentarnej po- 
winien ustąpić, jeżeli wprawdzie ważny projekt 
rządowy uzyska większość, ale ta większość nie 
składa się wyłącznie z stronnictwa rządowego, 
lecz po części z głosów „obcych“, zwłaszcza 
opozycyjnych. Dla tego n. p. przed dwoma laty 
w sejmie węgierskim tak gruntownie badano 
kwsstyę, czy proiekta Weckerlego uchwalone 


który zeznał, iż ' zostały głosami samego stronnictwa  liberalne- 


Łniejszem głosowaniu w parlame- cie francuskim 
i tak namiętnie roz'rząsają pytanie, czy to była 
czysto -republikańska większość, czy też dopeł- 
nity jej „nieczyste* głosy n. p. monsrchistów ? 
W obes gabinetu nieparlamentarnego takie snb- 
telne kwestyjki nia mają żadn:go znaczenia. 
To wystarcza, że projekt, PE w interesie 
| seek uzyskał większość głosów i nie zacho” 
zi żaden pretekst, rozróżniania głosów czar- 
nych, białych, czerwonych etc. Gdy zxś zwa- 
|śymy, ża tylko pariament, jako całość, jest in- 
|stytucyę życia publicznego, a kluby formalnie 
ii legalnie właściwie nie istnieją, to musimy 
| przyznać, ża pod przytoczonym względam po- 
,zycya gabinstu nieparlamentarnego jest więcej 
i prawidlowa, niż pozycya gebi:netn ściśle parla- 
meatarnego. Jako prezas gabinetu nieparlamen- 
tarnego, hr. Badeni w parlamencie „szika po- 
parcia i przyjmie je tam, gdzie je znajdzie“, 
a więc nie wyklucza z góry żadnego stronni- 
etwa od pracy dodatniej. 
i Jak wiadomo, dotychczas gebin*t popar- 
kon nis szukał nigdy deremnio, ow:z»m dla 
swych projektów osiągał większość mnaczniej- 
szą, niż którykolw.ek gabinet poprzedni. Pro 
praeterito ten system „niaperlamentarny”* jest 
| więc osłkiem usprawiedliwiony najśswietniejszym 
|sukcesem. A na przyszłość? Prezes gzbinetu 
Í gz zadowoleniem dostresga, że „wielkie stron- 
niotwa raniechały wyłącznego używania szablo- 
nu gs:ronniczego: bezwzględnego obstawania 
przy programacb, która powstały w ozasąch 
nomiętnej walki“, tudzież oświadcza, że „rząd 
kroczyć będzie tylko taką drogą, na której, 
(w przyszłym parlamencie) będą mu mogły 
towarzyszyć wszystkie umiarkowane atronnie: 
twa, która przedewszystkiam mają na oku o- 
| gólny interes państwa i zdolne eą przynajmniej 
po części podporządkować swe partyjne dążno- 
doi nowoczesnym celom państwowym. To 
przecież jest tak jasnem, że trudno zrozumieć, 
jakiem prawem Vaterland zauwaka , że prezes 
gabinetu wczorajszą mową politykę swoją o- 
słonił jeszcze większą tajemniczośsią i skąd hr. 
; Wurmbrandowi przyszło na myśl twierdzić, że 
‘slowa prszesa gabinstn „stają się ooraz chlo- 
dniejszemi, w miarą jak się zbliża do kwestyi 
politycznej“. Nam przeciwnie wydaje się, że 
to oświadczenie prezesa gabinetu dostatecznie 
objaśnia program rządowy. Rząd będzie po- 
stępował drogą umiarkowanie, a więc przepro- 
wadzać zamierza w dobrze zrozumianym inte- 
resie państwa proiekta i reformy, pozbawione 
wszelkiego charakteru skrajności, czy to na po: 
lu kwestyi konstytacyjnych, ozy narodowościo- 
wych, ozy ekonomicznych i  socyalnych. 
Wprawdzie hr. Badeni z zupełną otwartością 
oświadczył to już kilka razy, ale tradno twier- 
dzić, aby we wczorajszej mowie nie był po- 
nownie wypowiedział dobitnie swej myśli. 

Że dla takiego programu znajdzie zawsze 
większość w Izbie poselskiej, nie wątpimy. 
Dziś fundusz dyspozycyjny został uchwalony 
znaczną większośnią 163 głosów przeciwko 82, 
W przyszłej Isbie wzmocniony zastęp rady: 
kalny jeszoze potężniej wszystkim stronniotwom 
umiarkowanym przypomni konieczność skapie- 
nia się około gabinetu. W każdym razie z 
ostatnich walnych rozpraw parlamentarnych 
gabinet wyszedł jako stanowczy zwycięzca. 
Koło polskie, które od samego początku, prze- 
konane o poźytsoznych zamiarach i niepospo- 
litej zdolności prezesa gabinetu, dostarczało 
mu stąnowczego poparcia, nie miało powodu 
w dzisiejszych rozprawach ponownie określić 
swego stosunku do gabinetu, natomiast w imie- 
niu klubu konserwatywnego br. Palffy, w imie- 
niu katolickiego s'ronniotwa ludowego baron 
Dipauli wypowiedzieli przy tej sposobności za- 
ufanie do gabinetu. 


Korespondencye. 


Wiedeń 12 gradnia. _ 

(ż) Generalna budżetowa dyskusya naj- 
przód, a potem tocząca się obecnie debata © 
fandnszn dyspozycyjnym, różnią się rdzennie 1 
znamiennie od dawniejszych z tej samej okazyi 
rozpraw parlamentarnych. Zmaąć, że słońce te] 
kadsnoyi ma się ku zachodowi. Jest tedy pew- 
ne zobojętnienie dla rzeczy samej, O której rox 
prawy się toczą, a natomiast przeriera przez tło 
wszystkich prawie enunoyacy] pewien liryczny 
zwrot kn przeszłońci. Każ la mowa Zawiera Tà- 
chunek sumienia i oczywiście dobrze dla tego 
sumienia wypada. A te o epłe rozporządzenia 
ostatniej wcli mają wzruszyć S2TCa legataryu- 
szy i wyjednać za ich przyczyną rychłe zmar- 
twychwstanie w przyszłym parlamencie. Natu- 
ralną konsekwencyą w pościgu tym za wzgię- 
dami wyborców nis zawsze się sprawiedliwie 
wymierza podział i rozdział zasług. Jeżeli więa 
naprzykład mówoy z nowej i ze starej lewioy, 
poseł Pergelt, a po ozęści i hr. Kuenburg z no- 
wą dosyć teoryą wystąpili, że to, co rząd obe- 
ony dotąd zdziałał. było rozpoczętem za daw- 
nych rządów i że dlatego zasluga za to owsm 
dawniejszym rządom się należy, to hr. Badeni 
w przemówieniu swem wosorajszem bardzo traf- 
ną i dowcipną znalazł na ten punkt widzenia 
odpowiedź, zaznaczając, że jeżeli to, czego prze- 
szłe rządy nie dokazały, a co dopiero terez do 
skutku doszło, owym prze:złym rządom za za- 
sługę ma być poczytanem, on ze swej strony 
tylko o to jedno zamierza prosić, żeby jemu i 
jego rządom poczytano swego czasu za zasługę 
to, na czem on upadnie, a co dopiero przyszły, 
inny rząd spełni. 

Mowa ministra prszydenta nie była tym 
razem zwykłą mową, jaką rząd zwykł fanduczn 
dyspozycyinego bronić. Nięgała ona dalej w 
przyszłość, po za krańce dobiegającego okresu 
parlamentarnego. A jako tata była ona niejako 
pomostem między dzisiejszą a jatrzejszą nową 


wiądomej, jaką jest naturalnie dotąd przyszła 
raprezentacya parlamantarna. Ale — i w tem 
objawia się właśnie konsekwannya w kierunku, 
który sobie na wstępie wytknuął — zapswnł 
on, ża tylko takiemi drogami kroczyć i nadal 
będzie, na których mu wszystkie umiarkowane 
żywioły towarcyszyć badą mogły. Ża jednak 
ngry z ręki nie wypuści“, daje tem Samem 
gwaraucyę, że nie stania się nigdy narzędziem 
jednego stronnictwa. Izba przyjęła wywody mi- 
nistra prezydenta bardzo przychylnie, bo wobec 
zbliżających się wyborów nie można było do: 
bitniej i szczerzej zadokumentować bezstronno- 
ści rządu. Co do siebie samego i gabinetn rząd 
pozostanie po za stronnictwami, licząc na po- 
parcia ze strony umiarkowanych żywiołów i 
będąc rządem cesarskim; od parlamentu i stron- 
nictw mie żąda zresztą niczego, nie obiecuje im 
nic,- wyraże tylko nedzieję, ża się rozszerzy i 
pogłębi pojęcia dzis z wielu stron krytykowane 
stronni.tw państwowych, tj. tych, których głó- 
wnym przgramem jest służenie państwu i speł- 
niania jego zadań. 

W obec tej szsrszej, polityczniejszaj i pā- 
tryotvgozniejszej postawy, jaką rząd nowemu 
parlumontowi pod nogi ściele, jeszoze bardziej 
ma!oduszaym i przestsrzałym wydaje się pro- 
gam ogłoszony dziś o ej, wyłonić się mają: 
cej nismieskiej postępiwej partyi w Oze- 
obach, pozzętsj na dniu 29 czerwca w Pradza. 
Rozwodzić się dłago nad tym elaborat:m nie 
potrzzbz; zawiera on w sobie wszystkie zwie- 
trzale basła liberalizmu, jakie tylko można 
dziś juź xnależóć na zapylonych pułkach regi- 
steatury liberalnej lub w najswieśszych, co 
prawda datą, artykułach wstępnych Neue Freie 
Presse. Jest tam jak zwykle, walka z nieprzy- 
jaciółmi, których nie ma, jakoto s hydrą re- 


|akcyi i z sprzysiężonymi gnębicielami Niem- 


ców w Austryi, è względną nowością jest chy- 
ba silniejsze niź dotąd bywało, choć bywało 
juź nie rar, kokietowanie ze socyalną demo- 
kracyą, kokietowanie niemal ujmujące dzie: 
cinną naiwnością. 


Wiec duchowieństwa ruskiego. 


Dnia 10 gradnia b. r. odbyły się we Lwo- 
wie w sali konsystoryalnej u św. Jura narady 
g:esko katolickiego duchowieństwa, zwołanego 
przez ka. metropolitę. Księży zebrało się prze- 
szło 150; najliczniej przybyli z archidyecezyi 
lwowskiej i dyecezyi przemyskiej; najsłabiej 


była reprezentowaną dyecezya stanisławowska. 


Głównym celem zwołania tego wiecu było 
oddać pod rozwagę kleru ruskiego uchwały 
episkopatu austryaskiego, powzięte na konfe- 
rencyi odbytej w kwietniu we Wiedniu, a które 
potem kongres katolicki saloburaki przyjął za 
swój program. Naturalnie ushwały te w nie- 
których panktach zmieniono i rozszerzono stó- 
sownie do potrzeb ruskiego duchowieństwa. 

Narady zegaił ke. metropolita przemowę, 
w której wskazał na potrzebą organizacyi du- 
chowieństwa greocko-hatolickiego ku obronie 
cerkwi i narodu ruskiego. Zwrócił następnie 
uwagę na smutae stosunki w czasach obecnych, 
na niewiarę, radykalizm, i na obojętność dla 
spraw kościelnych. ip - 

Duchowieństwo ruskie waha się między 
rozmaitemi stronnictwami politycznemi, bierze 
udzieł w wiecach nieraz przeciwnych wierze, 
milczy tam, gdzieby powinno przemówić i 
protestować — i w tən sposób wystawia na 
szwank swą godność kapłańską , narażając się 
nieświadomie na podejrzenia o indyferentyzm. 
Aby się ts stosunki zmieniły, potrzeba, aby 
dachowieństwo inną rolę sobie obrało, jaką zaś 
będzie ta rola, to już jest rzeczą sumienia i 
honoru "gromadzonych jako kapłanów. On sam 
jako najwyższy zwierzchnik Kościoła, uważał 
ze swój obowiązek zainicyować akcyę w tym 
kierunka i zwołać duchowieństwo ruskie; na 
tem też kończy się jego zadanie. Prosił w koń- 
on ke. raetropclita, aby zebrani zwracali się 
ku niemu ze swemi wątpliwościami i pragnie- 
niami, a on będzie na wszystko chętnie od- 
powiadsł. 

Obradom przewodniczył z początku ksiądz 
Metropolita, potem jednak złożył przewodnictwo 
w ręce ks. Kałażniackiego. 
| Sabs'rat, potrzebny do obrad dał ks. kan. 
Bzczyński w dłuższym referacie. Nkreślił roz- 
wój wszystkich partyi, które powstawały na 
łonie Rusi galicyjskiej, reasumując swoje po- 
glądy w ten sposób, że z tzw. twardo-ruskiego 
stronnictwa wytworzyło się obecnie moskalofil- 
skie, a z narodowców radykaliści. Kler ruski 
w zamęcie tym ucichł i do polityki wcale się 
nie mięszał, nie chcąc się chwytać skrajności. 
Tymozssem duchowieństwo, mające najbliższą 
styczność z ludem, znające z własnego do- 
świadotenia jego rzeczywiste potrzeby, mogłoby 
zastąpić inteligencyę miejską i stanąć na czele 
akcyi około dobra ruskiego narodu. Powinno 
się więs w tym oslu łączyć pod przewodni- 
otwem swoich biskupów, stojąc na gruncie ka- 
tolickim, sposób zaš, w jaki to się stać może, 
podany już jest poniekąd w uchwałach episko- 
patu austryackiego. Uchwały te warto poddać 
dyskusyi i na ich podstawie ułożyć program. 
dia ruskich księży: jak mają postępować wobec 
coraz bardziej piekących kwestyi społecznych 
i politycznych, czego mają domagać się od 
swoich posłów w ciałach parlamentarnych itd. 
Szozególnie jednak chodziłoby o wytworzenie 
ścisłej łącznośzi między klerem wiej:kim a epi- 
skopstami, pośreduietwo zaś w tym względzie 
mógłby objąć komitet wybrany z łona ducho- 
wieństwa. końcu odczytał referent po kolei 
wszystkie punkta uchwały konferenoyi wiedeń- 
skie, podając kolejno przy każdym punkcie 
projekt zastosowania tych uchwał do potrzeb 


2 
Rusi. Był to szereg wniosków tyczących się 
stosunków ekonomicznych i społeczno - polity- 
cznych narodu ruskiego, 


Referat ks. Baczyńskiego uwieńczono rzę- 


sistymi oklaskami i zrazu proponowano przy- 
jąć jego wnioski en bloc Po chwili jednak po- 
częły się w zgromadzeniu podnosić głosy pro- 
ponujące, aby wniosków nie przyjmować, lecz 
ze względu na spóźnioną porę wybrać komitet 
z 15 delegatów, po 5 z każdej dyecezyi i po- 
wierzyć mn rozpatrzenie tych wniosków i przed: 
łożenie sprawozdania o nich na popołudniowem 
posiedzeniu 4 tego powodu wywiązała sią dłu- 
ga dyskusya w której jedni choieli koniecznie 
debaty,inni wybrania komitetu. Skończyło się 
wreszcie na tem, że komitet wybrano. 

Na oko wydaje się, że chodziło tu o kwe- 
styą czysto formalną, bo czyby zgromadzenie 
samo zaraz rozpatrywało punkt po punkcie ra- 
ferat ka. Baczyńskiego, czyby jego wnioski 
poddało wprzódy zbadsniu śoiślejszego komite- 
tu, aby na podstawie tego badania dyskutować, 
to w rezultacie nie zmieniłoby rzeczy. Dla wy- 
jaśnienia tedy trzeba dodać, że zgromadzone 
duchowieństwo znajdowało się pod wpływsm 
wieści, rozsiewanych przez niektóre ruskie deien- 
niki, iż ks. metropolita na to sprosił księży, 
aby nakazać gremialne przystępowanie do świe- 
żo założonego stronnictwa ruskiego „Sojusz*, 
Tymozasem ani w referacie ani we wnioskach 
ks. Baczyńskiego nie było mowy o żadnem to: 
warzystwie, lecz tylko o łączeniu się kleru. 
Powstało tedy wśród księży zgromadzonych 
na sali ździwienie, które zrazu objawiło się w 
gorącem przyjęciu referatu, a potem zmieniło 
się w podejrzenie. Niektórzy przyszli już ze 
złą wolą i przeciągaęli na swoją stronę wątpią- 
cych. W ten sposób przeprowadzono uchwałę 
co do wybrania komitetu, i wreszcie wybrano 
komitet, który zdawał się być najlepszym środ- 
kiem wyjścia, nie spodziewając się, że komitet 
ten udaremni cały wiec. 

Na zgromadzeniu popołudniowem miał 
komitet przedłożyć wynik swoich narad, tym- 
ozasem urządził niespodziankę, bo zamiast przed- 
łożyć referat o wnioskach ks. Baczyńskiego, 
oświadczył, że ułożył na.tępujące rezolucye do 
J. Em. kardynała: 

I. Delegaci grecko-katolickiego dnchowień- 
stwa wszystkich trzech dyecezyj w Galicyi nie 
widzą potrzeby tworzenia odrębnej organiza- 
oyi; bądź to przez zawiązanie nowego ofi- 
cyalno-klerykalnego Towarsystwa politycznego, 
bądź też przez tworzenie jakiegoś wykcnaw- 
ozego komitetu. 

IL Zważywszy, że episkopat austryacki 
na swoich konferencyach od całego szerega lat 
zajmuje się ważnemi sprawami Kościoła i lu- 
du, występuje za zniesieniem ustaw konfasyj- 
nyoh, za zaprowadzeniem szkoły wyznaniowej 
za podniesieniem rolnictwa i przemysłu przez 
tworzenie spółek dla usunięcia niesprawiedliwej 
konkurencyi, za ubezpieczeniem rdbotików na 
wypadek nieszczęśliwych wypadków, $m wycho- 
waniem dzieci w katolickiej wierze, za podnie- 
sieniem dzisiejszej nędznej dotacyi duchowień- 
stwa parafialnego i za przyznaniem pensyi wdo- 
wom po nich i sierotom; — zebrani delegaci 
wyrażają przeto sa wszystkie te trudy i stara- 
nia austryaokiemu episkopatowi swą synowską 
wdzięczność z tem zapewnieniem, że episkopat: 
na tem polu zawsze znajdzie w nioh chętnych 
współpracowników, gotowych do wszelkich ofiar 
materyalnych i moralnych. 

MI Zebrani delegaci zastrzegają się prze- 
ciw ostracyzmowi z jakiejkolwiek bądź strony 
z powodu swoich przekonań politycznych i o- 
świadczają, iż od katoliokich uczuć i przekonań 
nigdy nie odstąpią. 

zaraz po odczytaniu pierwszego punktu 
zażądał głosu ks. Sienkiewicz i zainterpelował 
komitet, dlaczego przychodzi pod obrady kwe- 
stya stowarzyszenia „Sojusz“, o której nie by- 
ło nawet wzmianki we wnioskach przadłożo- 
nych rano. Odpowiedziano na to, że „pomię- 
dzy wierszami“ w owych wnioskach wyczytać 
można było, iż ohodzi tu o akoyę na rzecz 
„Sojuszu*. Rezolucye powyższe poddano na- 
stępnie pod głosowanie i prsyjęto z hałasem, 
wśród którego nie można była usłyszeć głosów 
protestujących. Wprawdzie Diło doniosło, że 
rezolucye przyjąto jednogłośnie a przy kontr- 
próbie nie było ani jednego sprzeciwiającego 
się głosu; doniesienie to jednak jest niezgo- 
dnem z prawdą. Zresztą obrady toczyły się 
bardzo nieparlamentarnie, bez porządku, to też 
nie dziwota, że wielu księży zirytowanych i 
zmęczonych opuściło przed końcem obrad salę, 
zwłaszcza iż to był juk późny wieczór. Na- 
tycbmiast po przyjęciu rexolucyi przewodni- 
czący skwapliwie zamknął posiedzenie nie 
chogo udzielić glosu księżom, którzy choieli 
interpelować, dlaczego pominięt> zupełnie spra- 
wy rano poruszone. Niektórzy z komitetowych 
rozgłaszali bowiem, że wnioski przyjęte zosta- 
ły swoją drogą ; należało więc oczekiwać, Łe 
rozpocznie się nad nimi debata. 


Po zamknięciu posiedzenia udało się pre- 
zydyum do kardynała, aby mu rezolucye zako- 
munikowaó; kardynał jednak nie przyjął ich 
do wiadomcści, oświadczając, że takie rezolucye 
nie były celem wiecu. 

Nazajutrz dwaj ozłonkowie komitetu przed- 
łożyli ks. metropolicie te rezolucya w formie 
elaboratu, który Jego Eminenoya przyjął z tem 
zastrzeżeniem, że nie uważa go za uchwały 
wiecu, leog za projekt osób prywatnych. 

W ten sposób cały wiea spełzł na niczem. 
Czyja wtem wina? Z pewnością nie hierarchii, 
do której przecież — co każdy przyzna — na- 
leżało zainioyować akoyę wśród duchowieństwa, 
wskazać pewien cel i podać środki do osiągnię- 
cia tego celu. Srodki te mógł wiec przyjąć lub 
uchwalić inne.  Tymozasem pewna część 
wiecujących księży wolała pozostać w dotych- 
czasowej bezczynności i dwulioowości, odwraca- 
jąc — jak krnąbrne dziecko — uwagę od wska- 
zywanego mu celu. 

Walczyła ona środkami nielegalnemi po- 
stępując tak, aby przedstawić w oczach ogółu 
wolę komitetu a więc mniejszości jako wolę 
oałego zebrania. Główna wina leży jednak nie 
tyle w uporze pewnej części duchowieństwa, 
która nie umie się zoryentować w skompliko- 
wanej sytuacyi politycznej ruskiego narodu leos 
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w nieuczciwej prasie, która korzystając z tego, 


wahania wciąga kler w wir niesnasek narodo- 
wych i rozdwaja go, rozdwajając zarazem i 
naród. Przecież jest aż zanadto JaSnem, że J, 
Em. kardynał nie ma władzy nikomn ani na- 
kazać, ani zabronić przystępować do „Szjuszu*, 
Gdyby zresztą ks. metroplita chciał nakłaniać 
do „Sojuszu“, byłby powierzył referat komu 
innemu a nie ks. kan. Baczyńskiemu, który do 
„Sojuszu* nie należy. 

Wieczorem zebrało sią duchowieństwo w 
sali Domu narodnego i uchwaliło wziąć inicja= 
tywę do utworzenia ogólnego komitetu wybor- 
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stwa. Komitet ma być złożony z osób świe- leży użyć 


okich i duchowieństwa. Wybrano komisyę z. uozestniczył w tem posiedzeniu, bo członkiem į wiczną styczność. W sprawie kolei nie ma ża- 
10 księży, która ma się zająć przygotowaniem | Wydziału nie był; ala spodziewając się, że — | dnych wiadomości, Stwierdza, że Hompesch po- 


tej sprawy. 
Z izby sądowej, 


Lwów 12 grudnia. 
(Proces prasowy). 

Rozprawa popołudniowa była dalszym cią- 
g'em przesłuchiwania świadków powołanych 
przez oskarżyciela i oskarżonego. W skutek te- 
go, że zeznania te brzmiały prawie jednakowo, 
przeto oały ton rozprawy mniej był ożywiony, 
niż w dniach poprzednich. Co jednakże we 
wszystkich zeznaniach uderzało to to, ża 
wszystkie one dawały wyraz uznania dla p. hr. 
Hompescha. 

Pierwszym z przesłuchanych po południu 
świadków był dr. Jaroń, koncepista skągbowy 
z Żółkwi. W r. 1893 był on w Nisku przez 7 
miesięcy zastępcą sekretarza Rady powiatowej. 
O sprawie projektowanej kolei wie tylko tyle, 
że wydział Rady powiatowej starał się o nią. 
Co do owej zlikwidowanej kasy zaliczkowej, 
zeznaja świadek, że swojego czasu ctrzymał od 
p. Koatheima polecenie ostatecznego załatwie- 
nia jej interesów. Za niego ona już nie istniała, 
i zrealizowano jeszcze tylko kilka drobnych 
kwot. O tem, żeby hr. Hormpsschowi wyasy- 
gnowano jakies kwoty na przedwstępne wy- 
datki, świadek nie wie. 

Na zapytanie dr. Dulęby, ozy hr. Hom- 
pesch zajmował się gorliwie sprawami powiatu, 
odpowiada świadek, że tak i ogólna opinią o 
hrabiu jest jak najlepsza. Na pytanie zaś dra 
Aschkenazego, ozy jako urzędnik Rady powia- 
towe] nie zauważył w urzędowaniu jakich wa- 
dliwości, odpowiada, że nie rauważył nio tā- 
kiego. Odpowiedzi na pytanie, dlaczego odszedł 
z Niska, świadek odmawia, gdyż to jest rzecz 
prywatna. 

Następny świadek K. Stroński, inżynier 
Wydziału krajowego z Nowego Sącza, który 
przez 11 lat był w Nisku, ale jeszcze wów- 
ozas kiedy marszałkiem powiatowym był 4. p. 
Lewiecki. Kasę zaliczkową rozwiązano przy 
końcu jego pobytu w Nisku a w początkach 
marszałkowstwa hr. Hompescha. Hrabiego znał 
świadek barizo długo, bo hrabia zajmował się 
gorliwie sprawami powiatu, a osobliwie droga- 
mi. Za jego czasów miano tam budować drogę 
jedną przecinającą cały powiat, ale wbrew opi- 
nii technicznej, zamiast niej budowano kilka 
dróg mniejszych, ażeby lepiej zużytkować pre- 
stacye drogowe. O działalności hr. Hompescha 
wyrażano się tam ogólnie z uznaniem. Jemu 
zawdzięcza swoje powstanie szkoła koszykar- 
ska w Radniku, która wielu mieszkańcom po- 
wiatu dała źródło nowego zarobku. P. Kost- 
heima poznał świadek dopiero pod koniec swe- 
go urzędowania w Nisku. Był on wówozas dy- 
rektorem kanocelaryi powiatowej. 

Na pytanie obrońoy, czy w urzędowania 
świadek nie miał jakich zatargów z p. Kost- 
keimem, odpowiada świadek, że zatargi ta były 
osobiste. Na pytanie zaś przysięgłego prof. Kró- 
likowskiego, ozy świadek nie mógłby ypocią- 
gnąó paraleli między hr. Hompeschem a p. 
Kostheimem, odpowiada, że ną zbadanie sto- 
sunku wzajemnego dwu tych panów nie miał 
dość czasu. 

Na żądanie obrońcy, odpowiada na to py- 
tanie świadek Wojnarski, że kiedy hr. Hom- 
pesch był w Wiedniu a p. Kostheim potrzebo- 
wał jakich infotmacyj, to komanikował się czę- 
sto z hr. Hompeschem. To samo twierdzi świa- 
dek Jaroń. 

Obrońca rzucą pytanie, czy świadek nie 
mial wrażenia, że te liczne drogi budowaue 
w powiecie miały niejako swoje ognisko w Ru- 
dniku, majątku hr. Hompescha. Świadek odpo- 
wiada, że nie, bo takich ognisk było w powie- 
cie więcej. 

Następny świadek, inżynier Leonard Czyń- 
ciel zeznaje, że był w Nisku przy starostwie i 
miał ze strony rządu n dzór nad budową dróg 
w powiecie. O projektowanej kolei wie tylko 
tyle, że trasowała ją kolej państwowa i że o 
tę kolej starał się powiat i hr. Hompesch. 
O wyssygnowanie kwoty na roboty przed- 
wstępne nic nie wie. Drogi, które w powiecie 
budowano, budował we własnem przedsiębior- 
stwie wydział Rady powiatowej, a reprezento- 
wał przedsiębiorstwo p. Kostheim. Co do wy- 
konania owych dróg, to było ono nierównomier- 
ne. Część ioh wypadła lepiej a część gorzej i 
materyal nie zawsze był dobry. Kto był do- 
stawcą 'nateryału, tego świadek nis wie. Wie 
tylko, że hr. Hompaich starał się ze swej stro- 
uy o usunięcie braków, i w ogóle miał wraże- 
nie, że starania o te drogi podejmował hr. Hom- 
pesch bezinteresownie. 

Świadek Jan Pisz, inżynier Wydziału kra- 
jowego ze Linowa, zeznaje również, ża wie o 
staraniach o kolej, ale o wyasygnowaniu ja- 
kichkolwiek kwot na wydatki przedwstępne 
nio nia wie. Drogi, które budował w powiecie, 
były dla dobra powiatu a nie samego tylko hr. 
Hompescha. W ogóle działalność hrabiego dla 
powiatu była korzystną. 

Na zapytanie obrońcy, ozy przy budowie 
nia było jakich wadliwości a w urzędowaniu 
jakich nieporozumień między świądkiem a p. 
Kostheimera, odpowiada świadek z pswną ner- 
wową stanowczością: Proszę wysokiego tryba- 
nału nie pytać mię o takie rzeczy, bo jestem 
od niego zależnym. P. Kostheim jest posłem 
do Sejmu. 

Przew. A ozy to samo odnosi się i do 
p. hr. Hompescha? 

Swiadek. Nie. 

Świadek K. Nahorniak, pocztmistrz z Ko- 
smacza, zeznaje, że był w Nisku 16 miesięcy 
i zajmował się tam konserwacyą dróg, potem 
skutkiem oboroby dał się spansyonować. O ko- 
lei nie nie wie. 

Dr. Aschkenazy. A czy między pa- 
nem a p. Kostheimem w urzędowych sprawach 
nie było jakich zatargów? 

Świadek. Uchylam to pytanie. 

Zupełnie odmienne wrażenie wywarły ze- 
znania następnego świadka, którym był Albin 
Mięsowicz, liczący lat 26, obecnie urzę- 
dnik magistratu lwowskiego, a w czasie od 
sierpnia 1892 do marca 1893 prowizoryczny in- 
żynier Rady powiatowej w Nisku. Świadek ze- 
znał pod przysięgą, że w grudniu 1892 zwołał 
był hr. Hompesoch nadzwyczajne posiedzenie 
Rady powiatowej, na którem oznajmił, że po- 
zostającyoh w kasie zaliczkowej 3000 zł. trze- 
baby użyć na koszta przedwstępnych prac dla 
budowy kolei do Przeworska. Zwrócono wpra- 
wdzie uwagę, że rząd sam trasę przeprowadzi, 
a hr. Hompesoh niebawem zostanie ministrem 
handlu (sic!), więc w krótkim czasie kolej sta- 
nie kosztem rządu za jego wpływem; mimo to 
jednak zgromadzenie powzięło uchwałę, że pie- 


. 
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jak to nieraz bywało — będzie może potrzebny, | 
znajdował się podczas posiedzenia w przyległym 
do sali posiedzeń pokoju. Drzwi, dzielące obie 
te ubikacys, były odchylone, Świadek mógł, 
więc swobodnie przysłuchiwać sią obradom. 
Czy uchwała została wykonaną, tego świadek 
nie wie: ale ówczesny nieżyjący już kasyer 
powiatowy nazwiskiem (łryglewski w oczach 
świadka wyjął z jakiejs koperty pieniądze, 
przeliczał i mówił, że trzeba je dać na roboty 
przedwstępne do budowy kolei, bo hr. Hom- 
pesch jedzie do Wiednia, więc może ich zaps- 
trzebować. 


Wręcz też odmienne światło rzuoił ten 
świadek na stosunek hr. Homposochą do dra 
Kostkeima. Twierdzi on, że p. Kostheim for- 
malnie opanowywał hrabiego; a co tylko 
Kostheim doradzał, to p. Hompesch robił. 

do osoby samego p. Kosthsires, to utrzymaje 
świadek kn niemałemu zdziwieniu całego bar- 
dzo licznego audytoryum, że p. Kostheim „z a - 
maltretował na śmieró* ozterec 
urzędników Wydziału powiatowego. 
ytany przez przewodniczącego, jakto p. Kost: 


ża lekceważył on, szykanował, wreszcie prze- 
śląadował swoich urzędników. Z dalszej indagacyi 
tego świadka okazało się, że p. Kostheim, jako 
wielki pedant, żądał od swych urzędników śoi- 
słej i gorliwej pracy biurowej. Hrabiemu Hom- 
pesohowi świadek nie ma nio do zarznoanią 
prócz opisanej uległości, okazywanej p. Kost- 
eimowi. : 

Przewodniozący pyta więc świadka, ozy 
sądzi, że rozmaite K arni zarządzenia — 
jak szkoła koszykarska w Rudniku, założona 
przez hr. Hompescha, a będąca dla miejscowego 
ludu istnem dobrodziejstwem — powstały także 
pod wpływem p: Kostheima. Na to odpowiada 
świadek, że o zarządzeniach tych nio nie wie. 
O drogach powiatowych sumarycznego sądu 
świadek nie wydaje; ale biorąc na uwagę tę 
okoliczność, że Wydział krajowy przy akoepto- 
waniu planu drogi z Zarzyc do Ulanowa uznał 
drogę tę za „najniekorzystniejszą*, nie może 
świadek wyrażać się dodatnio o drogach pobu- 
dowanych w powiecie niżańskim, 

Przew. Czy Wydział krajowy zaakcep- 
tował jednak tę drogę? 
Swiadek. Tak jest, zaakceptował. 
Przew. Co pan o tem sądzi? Jeżeli Wy- 
dział krajowy uznał drogę za n. jniekorzystniej- 
szą, jakże mógł akceptować jej plan? 
Świadek. Ja tego nie pojmują. 
"Przew. Sądzi wiąc pan, że stało się to 
za wpływem hr. Hompezcha ? 
Swiąadek. Przypuszczam. I 
Przew. Pan tedy przypisuje pośrednią 
winę Wydziałowi krajowemu. Nie mógłby pan 
powiedzieć, kto tu osobiście zawinił? 
Swiadek. Tego już nie wiem. |. 
(Na sali powstaje wesołość i odzywają się 


p. 
C- į rego 


Za- | wej niżańskiej, 


heim „maltretował na ŝmieró“, objaśnia świadek, | ten zeznaje, że zgoła 


lega na zdaniu Kostheima, ale nie jest przezeń 
„opanowany. Hrabia nadzwyczajnie dba o po- 
wiat niżański. Drogi pobudowane SĄ W rozma- 
itych kierunkach, a są znakomite. Artykuł mo- 
nitorowy wywołał w Nisku ogólne zdumienie, 
bo Hompesch na wyrsżone w artykule podej: 
rzenia kadną miarą nie zasłużył. 

Przew. powtórnie wskazuje na to, iż i 
ten świadek miał Świadczyć na korzyśkó oskar- 
żonego, t. j. potwierdzió zamieszczone w Moni- 
torze uwagi. 

Osk. ośńsiadcza w obeo tych zsznań, że 
udrielono mu wręcz mylnych informacyj, że 
został zmistyfikowany, czuje się przeto w obo- 
wiązku wyrazić żal, że dotknął osobiscie hr. 
Hompescha. 

Na salę przywołano jeszcze świadka, któ- 
zażądał pan Breiter, a mianowicie Jan% 

ożniaka. Jest to młodzieniec 20-letni, 
wdzięcznie się uśmiechający, a curriculum vitae 
ma on za sobą ciekawe. W latach bowiem od 


h f 1898—95 był dyetaryuszem w Radzie powiato- 


potem był organistą, a od 2 
miesięcy jest pisarzem m adwokata. Swisdek 
nie nie wie w sprawach, 
o które go pytają, bo one go woale a woale 
nie interecowały. 

Przew. Czytuja pan Monitora? 

Sw. Nie czytuję go. bo mi to nie w gło- 
wie, zresztą wolę czytać książki z zakresu go- 
spodarstwa rolnego. 

Przew. Dobrze pan ma. 

Śmiech na sali i pytania: „po cóż go tu 
wołano?* towarzyszył młodzieńcowi do drzwi, 
a niebawem zjawia się znowu jedna typowa 
figura. 

Krokiem trwożliwym postępuje ku forum 
trybunału postąć wysoka o trupio bladem obli- 
ozu, hebanowo czarnych i połyskujących przy 
blasku elektrycznego światła włosach, zakoń- 
czonych po bokach twarzy w długie, misternie 
ukształtowane „pejsy*; lekki czarny zarost do- 
daje twarzy jeszcze więcej ponurośoi, a reszty 
dopełniają wystraszone, szeroko rozwarte oczy. 
Przewodniczący przedstawia przybysza: p. Sim- 
ehe Floming! 


Simche Floming ma lat 41, żonę 
siedmioro dzieci, mie.zka w Rozwadowie, a zk 
specyalność ma pcśredniczenie w dostawach 
szutru i kamieni. Na zapytanie przewodniczą- 
cege, czy stawał już kiedy przed sądem jako 
świadek, odpowiada: „może być*. 4 oskarżo- 
nym mówił raz w swojem życiu. Przewodni- 
czący objaśnia mu ważność jego zeznań, które 
jako świadek złoży pod przysięgą i upomina 
przed zaprzysiękeniem, aby mówił szozerą pra- 
wde, gdyż inaczej mógłby być za to pociągnię- 
tym do surowej odpowiedzialności. Simche Flo- 
ming, który już potrosze oswoił się był z wi: 
dokiem sali rozpraw, nagle traci zaowu swobo- 
dę i drżącym głosem prosi, aby go trybunał 
uwolnił od obowiązku świadczenia, bo ma i tak 


ironiczne głosy: ea 04 powiedz pan, że Ba- | jeden wielki proces z Wydziałem Rady powia- 


deni.“ Ogólna wesełość. 

Wobec tych zeznań świadka Mięsowicza, 
który nadto zaprzeczył pytaniu, ozy to nie on 
dostarczył materyału do artykułu p. t. „Rządy 
kacyków w niżańskiem*, przewodniczący zwró- 
cil jeszcze kilka pytań do przesłuchanych już 
poprzednio świadków, a mianowicie: | 

Panu Nagórniakowi zadał pytanie,! 
ozy choroba jego, o której był wspomniał, nie 
powstała może wskutok obciążania go przez 
p. Kostheima pracą. Zagadnięty odpowiada, że 
prawdopodobnie naprężony stosunek urzędni- 
ków do p. Kostheima, który istniał także i u 
p. Nagórniaka, chorobę jego wywołał. Oświad- 
eza nawet kategorycznia: „Z panem Kosthei- 
mem nienawiuziliśmy się“. Z tego obustron- 
nego usposobienia wynikło też, iż świadek, 
głowa licznej rodziny, był w bycie swoim za- 
grożony. Hrabia Hompesch, który wiedział o 
owej nienawiści, ujął się za świadkiem, okazał 
mu wiele serca, krótko mówiąc uratował mu 
egzystenoyę. 

a Dr. w ojnarski, przesłuchany powtór- 
nie, zeznaje oo do wpływów p. Kostheima na 
hr. Hormpescha, iż w zasadzie ulegał hrabia 
Kostheimowi, ale w szczegółach umiał nieraz 
zaznaczyć wyraźnie swą samodzielność i bronić 
skutecznie swego zapatrywania. Jeżeli zaś hra- 
bia opierał się na zdaniu dr. Kostheima, to 
dział» się to z powodu, iż Kostheim prze- 
bywa dłużej w Nisku nik hr. Hompesch, zne ; 
przeto lepiej od hrabiego lokalne potrzeby i 
stosunki. W sprawie kole1 działali z pewnością 
obaj wspólnie, bo ohociak hrabia był w Wia- 
dniu, i przebywał tam dłuższy ozas jako poseł 
do Rady państwa, to Kostheim miał od niego 
częste listowne inf»rmacye i na mocy ich wy- 
dawał na miejscu polecenia. W ogóle sądzi 
świadek o hr. Hompeschu, że pod względem 
dyscyplinarnym aprobował on wszystko po 
myśli Kostkeima, ale w sprawach merytorycz- 
nych obaj radzili się i działali wspólnie. Ar- 
tykuł „Rządy kacyków* zrobił na świadku bar- 
dzo ujemne wrażenie, wie on bowiem, że Hom- 
pesch jeżeli nie dołożyłby, to z pewnością 
nie zaczerpnąłby nie z kasy zaliczkowej. Kost- 
heim był w urzędowaniu przykrym wobec swych 


towej niżańskiej, który go mocno denerwuje. Za- 
równo oskarżyciel dr. Dalęba jak i obrońca dr, 
Aschkenazy zgodzili się na to kądanie, a Sim- 
che Floming z lekkim odcieniem zadowolenia 
na twarzy, szybko wmięszał się w tłumy słu- 
chanzy. (Przypadkowo, po skończonej rozprawie 
napotkaliśmy Flomiuga na kurytarza sądowego 
gmachu; otoczony mnóstwem swoith współwy- 
znawców z trynmfem opowiadał im: „ja wy- 
szedł na tem najdobrzej, bo maio kazali przy- 
sięgać, a ja nie przysiągł— i nio nie gadał”). 

Następnie oświadozył dr. Dnlęba, ik 
odstępuje od przesłuchania adw. dra Kosthei- 
ma. gdyż sądząc po toku indagacyi oo do 
osoby tego świadka, wie z góry, że ewentnal- 
nò zaznania dra Kostheima poddans będą sze- 
rokiej krytyce, od ozego p. oskarżyciel chca 
uwolnić swego kolsgę (Kostheima), którego wy- 
soca poważa. Podniósł też p Dulęba, że było 
mu niewymownie przykro, iż badania śled- 
oze zeszły na tor atakowania człowieka na 
sali nieobecnego, który więc nie mógł się 
bronić. 

Przewodniczący wziął to orzecze- 
nie dra Dulęby jako aluzyę do siebie, a dr. 
Asohkenazy też do siebie, aledr. Dalęba upewnił 
obydwóch, że tak nie jest. Dr. Aschkenazy 
zgodził się na to, aby dr. Kostheim nie był 
przesłnohsny, 

Na salę wprowadzono nowego świadka. 

Maciej Majer, liczący lat 60, rz. kat. 
raligii, od r. 1870 zamieszkały w Nisku ja- 
ko pooztmistrz, a nadto od 10 lat ozłonek 
Wydziału powiatowego, zeznaje: O kolej sta: 
rał się Wydział powiatowy. Powiat miał w 
razie potrzeby przyczynić się do budowy kwo- 
tą 3000 zł., ale na roboty przedwstępne w 
ogólności ani p. Hompeschowi pod jakimbądź 
pozorem w szczególności żadnych pieniędzy nie 
wydano. Kasa zaliczkowa została zamkniętą 
po śmierci marszałka Lawieckiego, ale nie wia- 
domo mu, czy i jakie pieniądze w niej pozo- 
stały. Drogi były prowadzone tylko według 
życzenia pe'naj Rady i są bardzo dobre. Hra- 
bia Hompesch dbał i dba zawsze o dobro po- 
wiatu. Artykał w Monitorze wydrukowany zro- 
bił na świadku jak najgorsze wrażenie. Kost- 


podwładnych, ale dobro powiatn miał na oku, | heim był w ciągłym kontakcie z Hompeszem i 
owiat więc nie poniósł z tego powodu ża-|to przeważnie w sprawach powiatu. Korespon= 


nego uszczerbku. i f 
Nastąpiło przesłuchanie nowych świadków. 
Ignacy Piotrowski, liczący lat 62, 
emerytowany nadkomisarz straży skarbowej, 
zamieszkały od lat 13 w Nisku, a od ostatnich 
lat pięciu naczelnik gminy Nisko, zeznaje pod 
przysięgą: W sprawie kolei wis tylko to, że 
inicyatywę do wybudowania jej dał hr. Hom- 
peach, że budowa jest w toko, że trasowanie 
odbyło się za strony kolei państwowej i uznaje, 
że za względu na znajdujące się w Nisku li- 
czne fabryki parowe, miasteczko miałoby z ko- 
lei wielki pożytek. Czy kasa powiatowa lub 
zaliozkowa dała co na roboty przedwstępne, 
tego świadek nie wie. Z hrabią Hompesohem 
świadek nie miał bliższych styczności, ale daje 
wyraz opinii publicznej, iż nie ma lepszego 
posła i marszałka, jak br. Hompesch. Jako 
człowiek jest hrabia szlache nym i uczynnym. 
Świadek miał sposobność poznać drogi powia- 
towe oałej Galicyi, przeto na podstawie tych 
znajomości, twierdzi, że drogi w niżańskiem są 
wzorowe, a przyniosły one powiatowi prawdzi- 
wą korzyść. Szczegóły podane w Moniterze o 
hr. Hompeschu stanowczo mijają się z wszelką 
prawdą. $ 
Przew. konstatuje, ża wszystkie dotąd 
wypowiedziane zeznania pochodziły od świad- 
ków, xawezwanych na życzenie oskarżonego, a 
więo ku jego obronie. Wzywa następnie dal- 
szych jeszcze świadków. "g 

Józef Kułaczkowski, liczący lat 44, 


dencya między nimi obydwoma, w czasie, gdy 
Hompesz był w Wiedniu w Radzie pań:twa, 
była bardzo częsta. Świadek nie przypomina 
sobie, czy w Radzie powiatowej zapadła w gru- 
dniu 1892 uchwała, o której świadek Mięsowioz 
wspominał. 

Włądysław Freundlioh, liczący lat 
40, od trzech lat kasyer Rady powiatowej w 
Nisku, zeznaje, że dnia 15 listopada 1892 za- 
padła na posiedzenia Wydziała powiatowego 
uchwała, iż remanenta kasy zaliczkowej należy 
zrealizować i na ewentnalne potrzeby kolei o- 
brócić. Hrabia Hompesoh jednak nie otrzy- 
mał od Rady powiatowej ani centa, a na- 
wet na posunięcie sprawy budowy kolei na- 
przód, sam dawał pieniądze. Dla ndowodnie- 
nia, iś kasa prowadziła rachunki ścisłe i źe w 
całej gospodarce nie ma ciemnych stron, przy- 
niósł świadek ze sobą księgi kasowe począw- 
szy od 1891 roku i złożył je do rąk przewo- 
dniczącego z tem zastrzeżen'em , aby trybunał 
księgi te przeglądał w obecności świadka. 
Oparł się też świadek temu, aby obrońcy o- 
skarżonego wolno było wglądnąć do owych 
ksiąg, ale go przewodniczący objaśnił, że po- 
służą one dla przeprowadzenia rozprawy, 4 
więc obie strony, oskarżyciel i oskarżony, mają 
prawo korzystać z płynących stąd informacyi. 
Udobruchany təm świadek, zakonkludował: 
„A ja myślałem, że to ma być dla oskarżo- 
nego“. 

Tym komiosnym epizodem zakończyło się 


h 
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na wspomniany cel. Swiadek nie ; wiatowy, zeznaje: Z hr. Hompesohem miał usta- | wieczorem. 


Lwów 14 grudnia. 

Dziś w poniedziałek, o godzinie Jej rano, 
rozpoczął się dalszy ciąg rozprawy. 

Na wstępie oznajmił dr. Aschkenaze , że 
przejrzał skrupulatnie księgi rachunkowe Rady 
powiatowej z r. 1892, które świadek p. Frein- 
dlich do dyspozycyi sądu złożył, — a w któ- 
rych nia ma najmniejszej wzmianki o wydaniu 
kwoty 3.000 zł., lab w ogóle innei jakiej sumy 
z funduszów kasy zaliczkowej na koszta przed- 
wstępne dla projektowanej kolei. Księgi wyka- 
zują, że kasa posiadała wówczas 786 zł, uloko- 
wanych w książeczkach kavy oszezędności. Fun- 
dusze kasy zaliczkowej , nieściągnięte dotych= 
czas, wynoszą 5.900 zł., a ściągnięte i uloko- 
wane obeonie w kasie Tow. zaliczkowego w Ni- 
sku 1195 zł. 

, Zawezwany powtórnie świadek p. Frein- 
dlich, ras jeszcze jak najpochlebniej wyraża się 
o hr. Hompeschu i jago ofiarności na oel» pu- 
bliczne i kładzie nacisk na to, że z pozo:tało- 
ści kasowych ani centa na kolej nie wydano. 

Świadek Mięsowioz, przesłuchany po- 
wtórnie, obstaje przytem, iż z przyległego do 
sali obrad pokoju, na posiedzeniu Wydziału po- 
wiatowego dnia 15go listopada 1892 r. słyszał, 
że zapadła uchwala, aby na koszta przedwstępne 
wyasygnować 3.000 zł. 

Przewodniczący odczytuje odnośną uchwa- 
łę, wedle której miano „pozostałe fundusze ka- . 
sy zaliczkowej jak najspieszniej zrealizować i 
na koszta przadwstępne dla budować się mają- 
cej kolei przeznaczyć". Przychodzi też p. prze. 
wodniczący w pomoc świadkowi Mięsowiczowi 
odczytaniem uchwały, zapadłej na tem samem 
posiedzeniu Wydziału powiatowego, która doty- 
czyła wydanej na cele uśmierzenia w powiecie 
niżańskim epidemii cholerycznej, kwoty 3000 zł. 
Kwotę tę wyłożył hr. Hompesch z własnej swej 
wzkatuły, gdyż w kasie powiatowej gotówki nie 
było. Na owem tedy posiedzenia uchwalono 
wyplata hr. Hompeschowi pierwszej raty w kwo- 
oie ; 
Radzoa Ohyliński stwierdesjąo, że ar- 
tykuł Monitora stoi w rażącej "sprzeczności 
z faktami, i że zeznania p. Mięsowicza mają 
wiele podobieństwa do szczegółów w artykule 
podanych, przeto zapytuje p. Mięsowicza, czy 
nie wie, kto mógłby być autorem owego arty- 
kuliku. 

, Mięsowicz nie ma pod tym względem 
wiadomości i podejrzenia, które na jego osobę 
paść mogłyby, odpiera zesnaniem, że dopiero 
w sierpnia b. r. pana Breitsra „bliżej poznał“. 
Dawniej znali się jedynie x widzenią. 

Dr. Dulęba prosi z powcdu, iż zaró: 
wno oskarżony jak i jego obrońca co do csoby 
p. Homposcha żadnych nie mają”podejrzeń, o 
zamknięcie postępowania dowodowego w spra- 
wie artykulu „R ady kacyków w Niżańskiem*, 

Dodać należy, że świadek Mięsowicz sta- 
nowcrość swych zeznań, złożonych w sobotę 
znacznie oslabil, gdyż co do owej uchwały wy- 
działu powiatowego, słyszanej rzekomo z przy- 
ległego do sali obrad pokoju, podawał jnż s pe: 
wnemi zastrzeżeniami, mianowicie, iż nie pod- 
słachiweł toku obrad, nie wyklucza przeto 
ewentualności, iá było może nieco inaczej z ową 
uchwałą. 

Nastąpiła przerwa w rozprawie, gdyż świa- 
dek Freindlich poszedł po akta owej byłej ka- 
sy zaliczkowej w Nisku, których przyslania za- 
żądał telegraficznie. Po przerwie odczyteł prze: 
wodniczący te akte, które zawierają zamknięcie 
rachunków dawnej kasy zaliczkowej. Do mate- 
ryała dowodowego nie wnoszą te akta nio no- 
wógo i potwierdzają tylko to, co. jak przedtem 
było wiadomem , że w kasie tej nie było žad- 
nych pieniędzy, a zatem żadnych pieniędzy hr. 
Hompeschowi nie wydano. Majątek kasy pod- 
ozas zamknięcia jej rachunków składał się z sa" 
mych wierzy'elności. 

Po tem uznano postępowanie dowodowe 
za skończone i przewodniczący odczytał nastę- 
pujące pytanie, które trybunał przedstawia do 
rozstrzygnięcia ławie przysięgłych. 

I. Ozy oskarżony p. Breiter winien jest, 
że treścią ogłoszonego w Monitorze artykułu 
p. t. „Konstytucyjny maadaryn demoralizatorem 
ludu“, a więc drukiem obwinił fałszywie o. k. 
starostę w Turce p. Franciszka Bilińskiego o 
przekroozsnie oudzołostwo, nadto przez podanie 
zmyślonych i przekręconych faktów dotyczą- 
oych zawarcia ślubu cywilnego między Teodo- 
rem Kapitanem a Justyną Misiajlo, a odnoszą- 
cych się do urzędowania jego jako urzędnika 
publicznego o taki czyn niehonorowy i nieoby- 
czajny, który mógł spotwarzonsgo w opinii pū- 
blicznej w pogardę podać i poniżyć. 

II Czy p. Breiter winien jest, ża jako od- 
powisdzialny redaktor Monitora, pomimo, że 
miał wiadomość o zarządzonej przez prokurato- 
ryę konfiskacie trzech artykułów, treść tych 
artykułów w drugim nakładzie częściowo wy- 
drukował. 

II. Czy p. Breiter winien jest, że treśsią 
ustępu artykułu p. te „Rządy kacyków w Ni- 
żańskiem", a więc drukiem przez podanie zmy- 
slonych i przekręconych faktów obwinił imion- 
nie Ferdynanda hr. Hompescha fałssywie o taki 
czyn nieuczciwy i niemoralny, który mógł spo- 
twarzonego w pogardę podać i poniżyć? 

Po odozytaniu pytań podniósł się obrońoa 
dr. Aschkenazy i zażądał od trybunału, ażeby 
plarwsze pytanie główne rozdzielił na dwa. 
Mianowioie pierwsze co do zarzutu onudzołostwa 
i drugie odnoszące się do zarzutów przeciw p. 
Bilińskiemu jako urzędnikowi publicznemu. — 
Obrońca twierdzi, że w tym wypadku po- 
winnoby właściwie odpaść pierwsze pytanie, 
gdyż gdyby p. starosta choiał dochodzić obrazy 
czci osobistej, byłby musiał wystąpić sam jako 
oskarżyciel prywatny. Prokuratorya bierze w 
obronę p. starostę jako urzędnika publicznego, 
i w tym też kieruaku wystylizowany jest akt 
oskarżenia. W każdym razie pytanie to dotyczy 
dwóch czynów przez ustawę za karygodne uwa- 
żanych, a zatem pod jedno pytanie podoiągać 
ich nie należy. 

Dalej zażądał obrońca, ażeby do py'ania 
głównego pierwszego i trzeciego dodano .łwa: 
„przez zaniedbanie należytej ostrożności”. 

Wywodom tym sprzeciwił się prokurator 
na tej podstawie, że między zarzutem oudgo- 
łostwa, a zarzatem nad-życia władzy, zachodzi 
w inkcyminowanym trtykule taki logiczny 
związek, że odrębnie ich traktować nie można. 
Prokuratorya też bisrze w obronę p. starostę 
przeciw obydwom zeczutom, bo drugi jest we- 
dle brzmienia ar ykuła tylko konsekwenoyą 
pierwszego. Dod:niu słów: „przez zaniedbanie 
należytej ostrożr soi“, prokurator ze swej stro- 
ny się nie sprze wia. 

Sprzeciwia się jednak temu zastępcą o- 
skarżyciela prys atnego dr. Dulęba. Jak wy- 
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kazała rozprawa i ze stanowiska p. Breitsrą Honorowe obywatelstwo. Deputacya m. Wa- 
jako naczelnego redaktora wynika, że odpowie: | dowie, złożona z burmistrza dra Iwańskiego, nota- 
dzielność za opisane w aitykule fakta przyj- | ryusza Nartowskiego, profesora Frąckiewicza i ad- 
muje na siebie Powiedział przecicź p. Breiter, | wokata Korna wręczyła wczoraj hr. Badeniema dy- 
że słyszał to wszystko co napisał od osób waj plom obywatelstwa honorowego m. Wadowice. 
rygodnych i że starał się nawet zbadać pra Z sądu. Hersz Heilberg, zaaresztowany pod- 
wdę. Nieostroźnoć zatem na szalę pasó nie | czas przesłuchania w procesie wytuczonym o po- 
może. twarz p. Breiterowi przez hr. Skarbka, został wezo- 
Na to raz jeszcze przemówił obrońca mo- [raj wypuszczony z więzienia śledczego. 
tywując rozdzielenia na dwie części pierwsze- ; Nowe poczty. Dnia 16 gradnia otwarte zo- 
go pytania głównego i ewentualnego odrzuce- | staną nrzędy pocztowe w Bereźnicy królewskiej 
nia piarwszej jejo części, (Co do pytania do- | (w Żydaczowskiem) i w B-.licach (w Krakowskiem). 
datkowego, to obrońca wskazuje na to, że Zmiana własności. Babice pod Rzeszowem na- 
p. Breiter sam oświadczył podczas _ rozpra- | był p. Konstanty Pawl'kowski za 180000 zł. od 
wy, że co do zarzutów przeciw osobie hr. | spadkobierców śp, Kisielki. 
Hompesra „padł ofiarą mistyfikacyi”, że zatem Krzdzież aktów dyplomatycznych. Wielką 
tylko nieostrożność wywołała tę część inkry- | sensacyę wywołał w stolicy Węgier ten fakt, że 
minowanego artykułu, która stanowi przedmiot |z archiwum węgierskiego ministerynm rolnictwa u- 
oskarżenia, kradziono trzy dokumenta, które następnie ogłosił 
Trybunał udał się na naradę. dziennik Magyar Orszag. Dokumenta te odnoszą 
Po przerwie oznajmił przewodniczący, iżjsię do rokowań między rządem niemieckim a ro- 
trybunał odmówił wnioskowi wyeliminowania | syjskim w sprawie liberalniejszego interpretowania 
pierwszego ustępu z pierwszego pytania głó- | postanowień traktatu handlowego między Niemcami 
wnego i rozdziei:nis na dwa odrębne pytania, a Rosyą. Jednym z tych dokumentów jest spr. 
natomiast postanowił trybunał przychyiió się | wozdanie radcy ambasady anstrackiej w Petersburgu 
do wniosku o postawienie dwó:h pytań do- | mgbr. Pzllaviciniego do ministra spraw sagrani- 
datkowych. cznych hr. Głołachowskiego z datą 21 października 
Następnie zabrał głos p. prokurator Pi-|b. r W sprawozdaniu tem donosi mgrbr. Palla- 
wocki; mową jego podamy z powodu spóźnio- | vicini, że rosyjski minister finansów Witte zamierza 
nej pory dopiero jutro. zaproponować rządowi niemieckiemu zwołanie do 


— Tak... 


przyzwoitszego wychowania. 
Trzeba przyznać: zemsta bardzo szlachetna, 
Zmzrli. Stanisław Trapszo, artysta dramaty- 
cznej sceny lwowskiej, zmarł w sobotę w Krakowie 
w 58 roku Życia. Był to artysta nader utalentowa- 
ny, zwłaszcza celował w rolach salonowych. Szkoda 
go wielka. 
Stan powletrza. T. o 9 rano — 1 R, w poł. 
+ 8 R Bar. 763. Spada. Snieg z AA, 
Parafraza. 
Chociaż to życie idzie po grudzie, 
Jak mi Bóg miły dobrzy są ludzie! 
Ten temu kat, ten temu skradł, 
A już głapiemu to każdy rad! 
Zagalopował się. Myśliwy lwowski po powro- 
cie z polowania chwali się: 
P — Wiest, tego zająca zabiłem przy świetle księ- 
yos... 
— To niepodobna, o tej porze już wszystkie skle- 
py ze zwierzyną są zamknięte, 


„Repertuar teatralny. Dziś w pomeaziałek po 
raz pierwszy: „Wilki i owce“, krotochwila w 4 
aktach Jordana "(z repertuaru teatru warszawskiego). 
Jutro we wtorek po raz pierwszy „Szkoła kadetów“ 


Fo tem przemówieniu rozprawę O g *h Berlina wspólnej komisyi, któraby usunęła wszelkie ; (die Carlsschülerin), operetka w 3 aktach a 7 odsło- 


niejawności traktatu, 

To sprawozdanie odesłano z Wiednia do amba- 
sadora w Berlinie p. Szógyeny'ego, a on pismem 
z 22 listopada zewiadomił ministeryum, że owa ko- 
$ misya, o której wipomina mgb. Pallavicini, już się 

Lwów 14 grudnia. zebrała w Berlinie i że delegaci rosyjscy przykłu- 

Wieczorek Asnyka. Wczoraj w sali „Sokola“ | dają największą wagę do tego, aby Niemcy przy- 
Iwowskiego odbyi się urcczyBty wieczór celem znały jak największe ulgi importowi bydła rosyj- 
nozczenia 30-letniego jubileuszu pracy literackiej | skiego do Niemiec. To pismo ambasadora także 
Adama Asnyka, a urządziła go młodzież akade- | wykradziono równie jak i penfną odezwę austryac- 
micka i Towarzystwo szkoły ludowej. Wieczorek j kiego ministerynm rolnictwa do ministeryum %ę- 
zagaił profesor uniwersytetu dr. Balasits, podnosząc | gierskiego. 

w swem przemówieniu, że jak po r. 1880 zjawili Z tych dokumentów wysnuwa Magyar Orszag 
Się u nas mężowie krzepiący zwątpiałego ducha na- | wniosek, że Niemcy kosztem Austro-Węgier starają 
rodu, tak i po r. 1863 znalazła się garstka szla- | się porozumieć z Roszą i podczas gdy dla bydła 
cheti ych ludzi, którzy nie upadli na duchu, lecz )r.syjskiego gotowe są otworzyć swą granicę, import 
odważnie podjęli dzieło odrodzenia ojczyzny, Do lu- |z Austro- Węgier uniemożliwiają rczmaitemi 8e- 
dzi tyck należał Adam Asnyk. Pojął on wówczas | katurami. 
wraz z inaymi, że dzieło to da się przeprowadzić Zuchwała sztuczka złodzieja. Z. Krakowa 
tylko wytrwałą i stateczną pracą i w poezyi swojej | donoszą o niezwykle Śmiałej ucieczce z więzienia 
dał wyraz tym nowym ideałom. Do wypow edzenia miejskiego, Ząbewkiego, subjekta handlowego, are- 
tych ideałów potrzeba było wówazas tyleż odwagi sztowaneg > przed kilku miesiącami za kradzieże, po- 
co rzetelnego patryctyzmu; dziś zaś stały się Już | pein systematycznie w sklepie w którym bzł za- 
one własnością ogółu. Szczególną zaś uwagę zwró- . W piątek przyprowadzono Ząbeckiego do biu- 
cil Asnyk na pracę około podniesienia ludu, pisząc : | ra o śledczego, adjunkta Weinera na przesłu- 
Tych naszych braci, co cierpią, chanie. Ząbecki, wchodząc do biura wpostrzegi, że 
Miłością naszą podnieśmy, klucz tkwi w zamku od strony kurytarza, jakoś 
Niech od nas pociechy czerpią, upatrzywizy stosowną chwilę, zerwał sią z krzesła, 
Nadzieję w ich sercach wskrześmy. wyskoczył na korytarz, zamknął na klucz sędziego 

Nie poprzestał jednak poeta na słowach. Byłj w biurze, po czem najspokojniej wyszedł z gmachu 
cn także jednym z inicystorów Towarzystwa szkoły | Sądu karnego główną bramą na „alicę, nie zatrzy- 
ludowej, która teraz gęstą siec q objęła nasz kraj, | many wcale przez straż, którą nic złego nie podej- 
Bakowinę i Szląsk. Nie mniejszą miłością otacza | rzy wala. 
także poeta młodzież, a spodziewając się, że pojmie Nieczytelne rękopisy musiały dobrze dać się 
ona zmieniony stan rzóczy, w ten sposób do niej l we znaki redaktorowi pewnego pisma amerykań- 
Bię odzywa: skiego (jak zresztą i wielu jego kolegom po tej 

Każda epoka ma swe własne cele i po tamtej stronie ocjanu), skoro w przystępie tak 
I zapomina o minionych anach, zwanego przez Niemców „@algenhumor“ (humoru 
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele rozpaczy) wystosował następującą odezwę do swoich 
I nowy udział bierzcie w wieków dziele, korespondentów i współpracowników : 

Przyszłości budujcie gmach ! „Jeśli tylko możecie użyć do pisania czego- 

Poeta zaleca tedy młodzieły pracę nad sobą, j bądź innego, nie zaś pióra i atramentu, utrzeźcie 
a ogółowi zbliżenie sią do ludu, to też nio dziwne. | 5i% tych zwyczajnych narzędzi gaenenia plig na 
go, $e reprezentanci młodzieży i reprezentanci pio- | Papier. Pismo stałoby się zanadto czyte Saga 
nierów oświaty wśród ludu pragną go teraz uczcić. zwróciłoby w dostatecznej mierze uwagi redaktora 

Przemówienie swoje zakończył dr. Balasita 5 mogła p pó, fo | aę RU ie ae 
spania, aby taraa paenga i myka podaly mbio [ananena i Din, paata ład darao rys 
dłonie i tipi ROWY nastrój, E Eady Gd n oka =" zwanego ny chów 
b Paat wia w rapi E Życzenie „kleksa”, dla zatarcia go nie omieszk jcie nżyć — 


Muzyczną ząść programn stanowiły chóry języka, w ten sposób nda się wam rozszerzyć go 


na 2 gą odroczono do 4 „do 4 po 1 poładniu. 


KRONIKA. 


ao) Dwa dni ubiegłe zazraczyły się na 
ełdzie naszej znacznem ożywieniem obrotów 


„Ecia* i „Lutni“, oraz śpiewy solowe p, W. Ba- i przyległe słowa zamazać, Nio bardziej nie pochle- 
packiego i pani Legadowej. piewauo prawie 


łącznie pieśni ze słowami Asnyka. Kulminacyjnym | zdobionego manuskryptu Nie 


punktem muzycznej części była gua prof. H. el- 
zera, który wykonał: nokturn Chopina, etind 
Mosrkowakiego, Oraz 


_|bis inteligentnemu zecerowi, jak odczytanie, tak 


używajcie inter- 
punkcyi — nadzwyczaj nam miło odgudywać, coście 


dę powiedzieć chcieli, Duże litery to przesąd — za- 
grał nad program. Wielkie | czynajcie zdanie od małych. Jak ognia, strzeżcie 


wrażenie wywarł p. Chmieliński oddeklamowaniem Się pisma czytelnego — gdiadza ono plebejskie po- 


trzech utworów Asnyka, między 
prześliczna: „Baśń tęczowa”. 

Naukową stronę koncertu reprezentował p 
Kasprowicz w świetnym a grantownie opracowanym 
odczycie „O liryce Asnyka“, w którym scharakte- 
ryzował wszystkie fazy, jakie przechodziła liryka 
tego poety, Pierwaza faza była fazą poezyi eroty- 
cznej, lecz poematy z tego czasu nie mają w Sobie 
zdaniem  prelegenta, prawdziwej głębi uczucia, 84 
ubrane w iekką formę i pisane jakby „na listku 
róży”. Zaczęły jednak już wówczas b inn 
akordy, te, w których Asnyk okazeł później całą 
potęgę swego talentu: są to poematy por uszBjące | 
wielkie zagadnienia społeczne i nawołujące do wznio- 
słych celów, poematy, które trzeba „kuó w spiżu“. 

Doszedł zaś do tej ostatniej fazy Asnyk przez 
zastanawianie się nad przyrodą. Nie było to jednak 
estetyczne rozkoszowanie się cudami przyrody, lecz 
filozoficzna kontemplacya, która doprowadziła go do 
zrezygnowania ze złudnych marzeń i do poświęce- 
nia całego zapała na usługi rzeczywistości, Tą rze: 
czyWwistością zań Stała się dia Asnyka : ojczyzna. 

Wieczyrek zakończył przemową akademik p. 
Wróblewski. Hucznemi oklaskami nagradzała publi- 
czność licznie zgrou adzona każdy punkt programu 
bez wyjątku. 

Wieczorek Gustawa Fiszera. Z przyjemnością 
donogimy naszym czytelnikom, Że znakomity nasz 
artysta p. Gustaw Fiszer, 
nie występował we Lwowie ze gwemi niezrównane- 
mi monologami, daje we czwartek 17 b. m. w Bali 
klubu pocztowego w hotelu Żorża wieczór monolo- 
gowy, w którym odtworzy nam między innemi no- 

wą zupelnie postać tra Blagierowskiego — mono- 
log napisany przez naszego niezrównanego humory- 
stę p. M. Rodocia. Z dawnych zaś a tak przedzi- 
wnie pięknych postaci 
ego nauczyciela Kałamarzewskiego, nieporó- 


ne jeszcze kilkanaście wierszy w poprzek; 


Fiszerowskich usłyszymy do- | dont Głosu Narodu : 


którymi była także chodzenie i umysł poziomy ; gdy przeciw aie, pismo 


nieczytelne Świadczy o talencie, ba! geniuszu na- 
wet. Pisząc, zamykajcie oczy, niech jeden wieraz 
wchodzi na drugi — to bardzo ładnie wygląda 
i cieszy oko zecera. Nie zadawajcie sobie trudu 
wypisywania nazwisk wyraźnie: każdy redaktor 
i zecer powinien znać na pamięć nazwiska wazyst- 
kich kobiet, mężczyzn i dzieci na całej kuli ziem- 
skiej. Zalecamy także pisywać po obu stronach pa- 
pieru, a gdy s} już zapisane szczelnie, dodawać 
ażycie bo- 
wiem jednego arkusza papieru więcej, byłoby mar- 

notrawstwem niesłychanem. Jesteśmy w siódmym 
niebie, gdy wpada nam w ręce podobny rękopis 
i niczego bardziej nie pragniemy w chwili takiej, 
jak znaleść sią z autorem — na cztery oczy w af 
kim kąciku ustronnym. Zemsta byłaby ałodką ! 

Najlepiej nadaje się do pisania artykułów — Bzara 
bibuła; gdy takiej nie ma pod ręką, zalecamy od- 
rywać plakaty z murów i pisać, koniecznie, po stro- 
nie, pogmarowanej klejstrena, i to ołówkiem, a po 
napisaniu — nosió przez parę dni artykuł w kie- 
Bzeni Takie manuskrypty są dla nas poprostu — 
TOZKOF ZĄ „.. 

Kora akacyl trucizną. Trzy konia, stojąc 
przypadkowo pod drzewem akacji , jadły, jak to 
bywa w takich razach, liście i ogryzały jej korę. 
Jeden z nich padł tego samego dnia jeszcze. Cho- 


który już od kilku lat roba objawiła się słabością tylnych nóg i zakończyła 


nię paraliżem. Drogi koń zapadł również na silny 

paraliż tylnych nóg, który ustąpił wprawdzie mniej 

więcej w 9 dni, pozostało jednak przez kilka tygo- 

ni pewne oslalsienia. Trzeci najdalej od drzewa 

stojący koń zasłabł lekko tylko i wyzdrowiał 
w trzy dni. 

kadna anekdote opowiada wiedeński korespon- 

Do Wie!nia przybył z pro- 

wincyi młody człowiek. Otrzymał on posadę w pe- 


wnanego Afiezera Rajszowera; męża grającego w |wnym banku i rano wsiadł do tramwaju celem po- 


karty, żyda bsłagułą i Moszka-kelnera 


lonego drzewa Wieczorek rozpocznie się o godz, 


z pod Zie- |jechania do banku i przedstawienia się swojemu 


dyrektorowi. Na jednym przystanku wsiadł do wa- 


pół do ósmej, a bilety są do nabycia w księgarni | gonu mały staruszek i przez nieuwagę nastąpił mu 


Jakubowskiego i Zadurowicze, 
Tow. łyżwiarskie ogłasza następujący pro- 


ne nogę. 


— Do kroćset! — wrzasnął przyszły urzędnik 


gram zabaw i festynów w sezonie 1896/7 na torze f bankowy, — Jeżeli jesteś ślepym, to kup gobie 
Towarzystwa odbyć się mających: W niedzielę 20 | okulary! 

grudnia prodnkcye w Bztucznej jeżdzie na łyżwach Gdy steruszek chciał się usprawiedliwić, nie 
(mr. i mme Alexandre). W sobotę 26 grudnia Spa dał mu dokończyć i zawołał: 

lenie ogni sztucznych. W niedzielę 27 grudnia wy-| — Milczeć, bo cię nauczę! 

ścigi dla młodzieży i korowód z pochodniami, W pią: Na następnej stacyi obaj wysiedli, Gdy awan- 
tek 1 stycznia festyn świetlany i powitanie N R. turniczego młodzieńca wożny wprowadził do gabi- 
W sobotę 6 stycznia tombola. W niedzielę 10 sty: | netu dyrektora, ujrzał on z przerażeniem tego sa- 
cenia bal maskowy na lodzie. W niedzielę 24 sty- | mego Staruszka, dla którego okawał się tak nie- 
cznia konkurs krajowy w Szómcznej jeżdzie na ły” | grzecznym. 

żwach dla panów. W niedzielę 7 lutego takiż kon-| — A, to pan! — rzekł dyrektor. — Czem mogę 
kurs dla pań. W niedzielę 21 lutego corso kwia- | mn służyć ? 

towe. Członkom Towarzystwa i osobom z kartami | — Panie dyrektorze — belkotał urzędnik. — Moje 
uczestniczenia przysłaża bez żadnej dopłaty udział | nazwisko jest.. i przyszedłem podziękować za otrzy- 
w powyższych festynach. maną posadę. 


nach Hugona Wittmana, mazyka Karola Weinbergera 
(z repertuaru teatru „an der. Wien* w Wiedzin). 
W głównych rolach biorą udział panie: Broocard, 
Kasprowiozowa, Kliszewska, oraz pp. Myszkowski, 
Bogucki i Orzelski, 
wiedeńskich. W Krakowie „Królewicz“. 
po raz drugi „Szkoła kadetów*, W Krakowie „Mi- 
łogtki*. We czwartek po raz trzeci „Szkoła kade- 
tów*. W Krakowie „Niewierna” W piątek na do- 
chód akademickiego "Towarzystwą 2 paść pomoc“ 
po raz drugi „Wilki i owce“, 


Nowa wystawa podług wzorów 
We środę 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 12 grudnia. 


ę po kursów. Jakkolwiek w rezultacie cały 
rok ubiegły uważać należy za stracony dla 
gieldy, to jednak przyznać trzeba, że ku koń- 
cowi przynajmniej syiuacya się poprawia. Ber- 
lińsoy kapitaliści, którzy przez cały ten rok 
unikali skrzętnie walorów austrzyackich, obe- 
tnie porzucsją swój watręt do nich i zaczynają 
je kupować, a zakupna te w ostatnich kilku 
nket były dość znaczne. Czuć także ożywczy 
pły” napływu gotówki sa kupon grudniowy. 
Akoye kredytowe zaczynają zwolna odzyski- 
wać dominującą rolę na targu. W ciągu tych 
dwóch dni podniosły się one przeszło o 3 złr. 
Zakład kredytowy przemieni będącą w swem 
posiadaniu cddawna fabrykę naboi i kapsli 
w Hintierbergu w przedsiębiorstwo akcyjne. Od 
wielu miesięcy jestto właściwie pierwsza ope- 
racya tego banku, a skłonni do optymizmu 
spekulanci giełdowi wnoszą stąd, że za nią pój- 
dą niebawem inne znaczniejsze. W Berlinie 
bardzo dobre wrażenie wywarła mowa mini- 
Bilińskiego, wypowiedziana podczas debaty 
nad podwyższeniem podatku giełdowego i ona 
w znacznej mierze przyczyniła się do zmiany 
usposobienia tamtejszych sfer finansowych dla 
walorów susti yackich. Na zagranicznych giel- 
dach tendencya była także zwyśkowa. Znany 
bankier Piryaki Hoskier był przed kilku dnia- 
mi na audyencyi u cara. W sferach giełdo- 
wych opowiadają, że audyencya ta stoi w związ- 

ku z kwestyą sanacyi finansów Turoyi. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 36625, węgierskie 40725, 
Anglobanki 15450, Umony 290 50, Bankverei- 
ny 25675, Lóuderbanki 24575, Ludwiki 217: 20, 
Czarniowieokie 287: 50, Elbethale 273: 15, Renia 
papiarowa 10130, srebrna 101 35, austryscka 
złota 12270, austr. renta wal. kor. 100:80, wę- 
gierska złota 12225, węgierska renta wal. 
kor. 99'16, dukat 568 20 frankówka 9'54—, 
marki 11-78, rubie 1:271/.. 

8 C. k. kierownictwo budowy dla wschodniu- | 
galicyjskich kolei lokal ych Tarnopol II rozpisuje 
dostawą progów kolejowych z drzewa dębowego lub 
sosnowego dla linii Hadynkowce-Iwanie puste i Te- 
resin: S.ała wschodnio galicyjskich kolei lokalnych 
z terminem wnoszenia ofert do dnia 10 stycznia 
1897, 12 godzina w południe. 

"Zwraca się przeto uwagę interesowanych na; 
ogłorzenie zawarte w gazetach urzędowych : Wiener | 
Zeitung i Gazeta Lwowska. 

Bliższych wyjaśnień udziela ck. kierownictwo 
budowy dla wschodnio-gulicyjskich kolei lokalnych 
Tsrnopol II gdzie też formularze na oferty, jakoteż 
ogólne i szczegółowe warunki dla dostawy progów | 
nabyte byó mogą, 


ielegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 14 grudnia Koło polskie cdbyło 
wczoraj długie posiedzenie Przed rozpoczęciem 
obrad prezes Jaworski odosytał podziękowanie 
krakowskiej Akademii umiejętności, złożone Ko- 
łu za uretowanie Mazeum im. Czartoryskich i 
zawiadomił zatranych, że na interwencyę jego 
dyrektor Banku anrtro węgierskiego zganił wo- 
beo wszystkioh urzędników S-kretarza tego 
Banku Sohwida, który na sgromadzeniu Towa- 
rzyrtsą ekonomistów wyraził się obelżywie o 
Galicyi Zaracem wyraził p. Jaworski zdriwie- 
nie, że przewodniorący owego zabrania, szef 
sakcyi Insma-Sternegg, nie zganil natychmia't 
tego wybryku p. Szhmida. 

P. Lewicki przedłożył petycyę fabry- 
kantów konserw: aptskarzy dr. Ruckera i Bla- 
merfalda ze Lwowa, przeciw pomijaniu krajo- 
wych fabryk konserw przy dostawach dla woj- 
ska. Mowca stawia wniosek, aby Koło wybrało 
komisyę, któraby obmyśliła środki utrzymania 
i poparcia tej galęvi przemysłu krajowego. 

1 Po dłużizsj debacie Koło przyjęło ten 
wniosek. 

P. Potoczek żalił się na to, Żs pod pozo- 
rem zarazy bydlęcej zabraniają ustawicznie cd- 
bywan'a targów tygodniowych. Zdaniem mo- 
woy, gdyby w: tsryr arzom nie płaqono dyet, 
mni-jby jeździli i mniej byłoby zarazy. 

Następnie przystąpiono do dyskuryi n:d 
wnioskiem p. Rusta o rmianę ustawy prasowej. 

Wnio ek o urnanie tych obrad za poufne 
odrzucono. 

P. Wodzioki wyraża ubolewanie, że 
Koło polskie głosowało za ragłośsią wniosku p. 
Runa, a ten argument, że i bez Koła negłość 
wniosku tago bylaby uchwa oną, nie jest dla 
mowecy przekony wującym. Mowca robi różnicę 
między dobrymi dziennikami a złymi. Te osta- 
tnie wytwarzają w ludzie naszym najgorsze 
skłonności. Chłop dobry jest w Radzie powia: 


Lo E | PBW. teg Bp do AB cod ye PARE NAE 


może 

P. Weigel podniósł, że cała komisya 
z wyjątkiem jednego tylko posła Foxs, oświad- 
czyła się za zniesieniem stempia. Utrzymaniem 
tego stempla nie zwalczy się wpływu złych 
dzienników. 

P. Sokołowski przemawiał za gnie- 
sieniem stemnla i zaka*u kolportażu. Najlep- 
szym środkiem paraliżowania w ływu złej pra- 
sy jest ułatwienie rozpowszecbnienia dobrej 
prasy. 

P. Jaworski wyjaśnił, że komisya pra- 
rowa jest stanowozo za zniesieniem stempla Ze 
względów finansowych atoli pragnie mowca, 
aby ograniczyć się do uchwalenia rezolnoyi, 
wzywającej rząd o zn'esienie tego stempla. 

P. Eugeniusz Abraham owioz spree- 
ciwit s'ę obu postulatom zawertym we wnio- 
ska p. Rrssa 

P. Szczepanowski dowodził, że 
wszelkie dziecinne środki ostrożności, tamujące 
rozwój prasy, dawno już zbankratowały. Wsty- 
dem byłoby, gdyby nasze wielkie zadenia na- 
rodowe dały się przepiowadzić tylko przez u- 
trz manie stempla dziennikarskiego. Prasą re- 
wolwerową , spekulującą na złe instynkta tłu- 
mów i uprawiającą potwars, pogardza mowoa, 
tei prasie atoli stempol nio nie szkodzi, sle 
szkodzi dobraj prawie. Źrevtę sprawa ta juž 
przesądzona i rząd zdecydował się już wnieść 
w nowej [zbie projekt ustawy, f rzyznającej 
prasie żądane ulgi, owóż mowca nie widzi pc- 
wodu, dlaczego leba ma pozwolić rządowi wy- 
przedzić się i osiągnąć t:n sukces. Czyż nie 
lepiej odrazov załatwić tę sprawę. W końcu o- 
świadoza mowca śe wstrzyma się od głosowa- 
nia w pełnej Izbie, jeżałi Koło poweżmie 
uchwałę przeciwną zniesieniu stempla. 

Także p. Rutowski gorąco przema- 
wisł za znierieniem stempla i zakazn kolpor- 
tażu. Wpływ złej prasy poshodzi tylko stąd, 
że ogarnęła nas apatya i wszystko wypuszcza- 
my z rąk. Represaliami nio się nie uzyska. 
Mimo zakazu kolportażu pornograficzaa prasa 
wiedeńska gorsza jest od paryskiej i rozchodzi 
się w setkach tysięcy egzemplarzy. Ze złą 
prasą walczyć można tylko prasą dobrą. 

P. Jędrzejowioz oświadcza, że zgo- 
dziłby się na swobodny kolportaż w miastach, 
zresztą radzi mówca zaczekać, aż widoczne 
będą finansowe skutki reformy podatkowej. 

Przemawiało jeszcze kilku mówoów, po- 
ozem Koło uchwaliło głosować przeciw bez- 
zwłocznemu zniesieniu stempla dziennikarskie- 
go. Na wypadek zaś, gdyby postawiono rezo- 
lucyę, wzywającą rząd o zniżenie tego stempla, 
pozostawia Koło sw. we ozłonkom swobodę gło- 
sowania. Oo się zaś tyczy kwestyi zniesienia 
kolportażu, poleciło koło referentowi p. Rutow- 
skiemu, by porozumiał się z ministrem spra- 
wiedliwości i zdał Koła o wr awę. 

Monachium 14 grudnia. tutejszy ska- 
zał na dwa lata więzienia kose i porucznika 
rezerwowego Irlbeka za pojedynek, w którym 
zabił przeciwnika. 

Wiedeń 14 grudnia. Cesarz powróoił iu 
wozoraj wieczorem z łowów w Styryi. 

Sofia 14 grudnia. Sosyę nowo wybran:go 
sobranią otworzył wozoraj książę mową trono- 
wą, w której apeluje do reprezentacyi ludu, 
aby starała się wszystkiemi siłami o to, by 
wysiągnąć jak największe korzyści z pomyśl- 
nych warunków, stworzonych przez uznanie 
dynastyi bułgarskiej przez Europę, by zepe- 
wnió krajowi dobry postęp i rozwój. Bulgarya 

w ten sposób najlepiej okaże się godną życzli- 
Ej mocarstw europejskich, jeżeli postępcwać 
będzie tak, iżby one nabrały przekonania, że 
zdecydowaną, jest ona być na Wschodzie rękoj- 
mią porządku i postępu. W dalszym toku wspo- 
mina mowa tronowa o serdecznem przyjącit, 
A książę doznał u wszystkich zwierzchni- 

ów państw, osobliwie u oarskiej pary, o ży- 

ozliwości ok zanej Bułgaryi przez Roryę za- 
|proszeniem księcia na uroczystości kvronacyj- 
ne, przez co wzmooniono jeszcze bardziej dro- 
ike i z ki węzły, łączące Balga- | —— 
ryę z 


Muszę jednak przyznać że jesteś bar- |towej, ale nie nadaje się ani do Sejmn, eni "— Tak?.. Muszę jednak przyznać że jesteś bar-ftowej, ale nie nadaje się avi do Seimn, eni do} HOTEL IMPERI. 
dzo krewkiego usposobienia. Mógłbym cię odesłać Rady raństwa bo brac mu doświadczenia i 
na prowincyę, ale nie zrobią panu tej przykrości. | wyksz'ałcenia. Mowra raszejby się zgodził na 
Pozostaniesz w Wiedniu i to u mnie w biurze, bo| zniesienie lotsryi liczbowej, ele na zniesienie Mam zaszczyt zawiadomić W. Publiczność, że 
gądzę, że nauczysz się lepszych manier i nabierzesz | stempla i zakazu kolportażu zgodrić się niej Pe rozwiązaniu spółki, tak gmach, jak i sam hotel 
i 


Kjacde. 14 listopada. Arcyksiężua Marya 
Teresa przybyła tu z córkami i z arcyksięciem 
Franciszkiem Ferdynandem. 

Przybycie aroyksiążącej rodziny wywołało 
į między ludncścią wielkie zadowolenie, tem bar- 
dziej, że ostatni napad bandytów na ks. Win- 
dischgraetza mógł odstraszyć gości od odwie- 
dzanie Korsyki 

Wiedeń 12 grudnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu izby posłów toczy się dalej debata 
ezozegółowa nad budźetem, a mianowicie nad 
budżetem ministeryum spraw wewnętrznych. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 13 grudnia. C. Tustanowska 
z Czercza. H. hr. Tarnowska z Byszowa. W. hr. 
Komorowska z Chorobrowa. K. Horodyski z Kolę- 
dzian. J. Unoiński z Cieszanowa. J, Dobek z Bor- 
szczowa. E. hr. Baworowski z Kopeczynieo. E. hr. 
Konarski z Chrewty. K. Laskowski i T Stryjeński 
z Krakowa. E. Kessler z Tarnopola. E. Bohm-Er- 
molli z Żółkwi. W. Braun z Odessy. K. E. Altmann 
z Wiednia, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBER © SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 18 grudnia. Hr. Z Plater 
z Moszkowa. L, Danko de Sajo z Siekierzyna, K, 
Łukasiewicz z Siekierzyna. J. Jaworski z Ohyrowa, 
J. Palkisch z Wiednia. J. Jarzymowski z Tejsa- 
rowa. M. SŚlósarski z Stryja. J. Zubzzycki z Żółkwi, 
Hr. Poten z Żółkwi. Kas. Włoszyński z Przemyśla, 


ZP m M wy 


INadesłane. 


Rubryka ta nie ochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
4 za nią A siebie żadnej odpowiedzialności. pca 


P. Adolf Pokorny, magister farmachi, wlaści. 
ciel chemicznego laboratorynm we Lwowie przy ul. 
Wałowej 1. 15, wyrabia obecnie wodę kolońską, my- 
dła i perfamy w tak wybornej jakości, iż w istocie 


grzechem jest kupować zagraniczne. Woda koloń- 
ska p. Pokornego nie ustępuje w niczem importo- 
wanej, a jest przytem znacznie tańszą, 


Specyalista w chorobach żołądka, kiszek | wątroby 
Dr. Eug. Kozierowski 


ordywujo od 9—10 rano i od z po południu 
wl. Kopernika l. 


„HOTEL IMPERIAL" 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 8. =: 


ovjąłem na wyłączną własność. W dobrze zrozumia- 
łym interesie usunąłem wszelkie dotychczasowe bra- 
ki i niewygodności, a pod kierownictwem architekty 
Wp. Dolińskiego cały budynek wewnątrz swoim roz- 
kładem i urządzeniem zmienił się do niepoznania, 
Wszystkie pokoje gościnne gruntownie odnowiono, 
wytapetowano. nowe umeblowanie i pościel eto. 
z pierwrzych firm dostarczono, Nie szczędziłem wkła- 
dów, gdzie iega czystość, wygoda i wzorowy porzą- 
dek wywagają, tak, Że hotel ten dziś pod każdym 
względem do godności pierwszorzędnych hoteli enrv- 
pejakich podniesiony zost»ł. Hotel ma do dyspozycyi 
Wysokiej Publiczności 80 pokoi w cenie od 80 ot. 
wyżej; remizy, powozy; wedle wszelkich wymogów 
urządzone łazienki, doskonale dobraną slażbę, dobrze 
zaopatrzoną piwnicę. Restauracyą i kawiarnię hote- 
lewą objął p. Antoni Cieślik, kilkuletni kachmistrs 
w Kasynie szlacheckim, a 20-letni restaurator w ho- 
tein Gecrgo'a. Licząc na względy W. Publiczności, 
zestawiono ceny jak najumiarkowańsze, a pomimo 
ogromnych wkładów adaptacyi, nie podwyższono je. 

Wobec czego tuszę nadzieją. Że hoteli ten bę: 
dzie dla PT. Przyjezdnych najmilszym przystankiem 
i miejscem wypoczynku we Lwowie. 

Z wysokiem poważaniem W. Ziołecki. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank Hipoteczny 
przeniósł 


KANTOR WYMIANY oraz ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie 
gmachu własnego do frontowych lokalności 
w parterze. 


DDDZIKŁ QEPOZYTOWY 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachu- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania pa- 
piery wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj 
zagranioznych tek zwane 


DEPO”/TA SCHOWKOWE (Safe Deposits.) 


Za opłatą 25 do 35 złr. aw. rocznie, de- 
pozytarjusz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
oarnej sokowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
rzechowywaó można swoje mienie lub ważne 
kanent 

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. - 

Przepisy odnoszące wię do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 
dziale depozytowym. 


Oryginainą bieliznę dr. prof. Jaegera, 
ohustki i pledy zimowe, chustki i spódniczki 
włóczkowe, bluzki i halki wełniane poleca 
w największym wyborze najtaniej 

Magazyn Schayerów we Lwowie. 


Lekąrz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Leopold SCHELLENBERG 


. operator kliniki położniczo - ginekologicznej prof. Chro- 
baka we Wiedniu, b. asystent król. król. kliniki chirurgiczni 
prof. „Mikuliczaa we Wrocławiu, b. lekarz kliniki cho- 
rób wewnetrznych pref. Nothnagla we Wiedniu 
osiad? we Lwowie I czdynuje przy 
ul. Fropernika 1. 22 od 3—5 pe poł. 
Dla ubogich od 9—10 przed poładniem bezplatnie. 


iesstihler Z NECIE 


polecają lekarze szczególnie przy ka. 
tarze płuc u dzieci, który w 
zimie tak często występuje. 3 części 
Gieshüblera szczawy alkalicznej mię- 
sza się z 1 częścią gorącego mleka i 
mięszaninę się dziecięciu ciepłą podaje, 


km a. So GGZLEEME (CEER WIECK 
M. JONASZ 
Dom bankowy i kamier wymiany 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych ocenach 


MF” PROMESY "rg 
do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al part. 


Na ios a SK w tym =a adla głów . 
graya w kwocie 5 0.000 sł, w. Pra wapa 


ETE 


Bok założsnia 1358. 
Pod firmą : 

August Schellenberg I Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwiku L 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wazelkie papiery wartościo- 
w6 i losy tak krajowe jak i zagraniczne, 
erax 
Losy na spłaty miesięczne 
pod najkorzystniejszywi warunkami, 


Wydawnictwo g-zaty losowań „Nadzieja, pre - 
numerata rozzna zł. 1 7), ma prowincyi złr. 1.00, 


aaan 


ILwów dnia 14 raai (Z Izby hzadiowej). 
e sa sztukę: Kolej gal. Karola Lana 200 


zl. w. a 200.— 
Sanoka 250.— do 260. 


57 lat, 
koło raf (e ami: 
É lo 98.4 peoo. bos. W lutaca 97.50 
), 4 proc. lon, w 56 la: adi 


5 od za 100 sl.: Gal. famá. pro nego 

97.40 do sh, Bukowińskiego kkm i ke” 
zen kraj: 5 proc. (Ii emisyj ee a 

103.70 Pożyczki 1 gu 6 proc. 106— do —.—, Á i pól pr. 

du" ne s. on WAS. A proc. 
po 200 koron s roku 1893 97.— do 97.7 

Monety. Dukai: oeszruki 5.64 do A Napoleondor 
9.50 do 9-60. Pólimperyal 9.60 do ——, Kabel jaki 
papisrowy 1.27 do 1. kaja Ep a a 68.10, 


przygotowani. Więc z góry daję ci prawo ruszył jednym z trzech pociągów wieczornych: : legal największy błąd Pettingilla. Powiadasz, 
postąpić w takim razie, jak sam za właściwe į wychodzącemi o siódmej, o jedenastej lub tym | że zgubił tylko guzik i twierdzisz, że Barnes 


4 PRZEGLĄD = dnia 15 grudnia 189ô. 

2) Zbrodnia, dokonana dla wygrania zakładu, jest 
ZBRODNI ARZ z ARTYST A ,skyba czem zupełnie nowem. 

j | — Oryginalność pomysłu ochrania cię naj- j uznasz. Leoz nie pytasz mnie, jaki jest drugi | właśnie. dał dowód wielkiej przenikliwości, wytropiw- 

przez | skuteczniej. I! sposób wykrycia zbrodni. Czy go się domy-| — Lecz choóby nawet znajdował się w tym szy go po tym jednym guziku. Leoz guzik mo- 

Rodryga Ottolensui. — A jednak to przestępstwo może być wy- i ślasz? pociągu, wszak ma on dziesięć wagonów. |że być ważną poszlaką. Głdybym ja przy spel- 

kryte dwoma drogami, a jestto o dwie drogi; — Nie, chyba twoje własne wyznanie. — Braknie ci przenikliwości, mój drogi. Fo niena zbrodni zgubił jedən z guzików mojego 

zawiele. Gdybym przedsięwziął je w skrytości | — To byłoby trzecią drogą ujawnienia. Leoz | ciężkiej przeprawie z Pettingillem, Barnes wziął ! żakietu, wykrycie zbrodniarza zajęłoby mr. Bar- 


Przekład z angielskiego E. Żmijewskiej. 


(Ciąg dalszy). 


ducha, byłby jeden tylko sposób przeniknięcia : miałem inną na myśli. I to bardzo prostą. Czy | niewątpliwie przedział w wagonie sypialnym. | nesowi najwyżej dni dziesięć, a to z tej pro- 
tajemnicy: moje własne wyznanie. Ponieważ | słyszysz, że ktoś tam chrapie ? Przypomnij sobie, że i ja zdecydowałem się | stej przyczyny, że takich drugich guzików jak 
— A więo przyjmujesz zakład ? zbrodniarze niejednokrotnie ulegają podobnej| — Nie. jechać do New-Yorku w ostatniej chwili. Po- moje na świecie nie ma. 
— Przyjmuję. słabości, więc pod tym względem starałom się! — Wsłuchaj się tylko. Prawda? Nie jestto| wiedziano nam na stacyi, że miejso w wago:| — Jakimże to sposobem? Sądziłem, że gu- 
— Dobrze. Omówmy zatem warnnki. Za- | zabezpieczyć. Lecz moja tajemnica jest w po-| właściwe chrapanie, raczej przyspieszony od-|nach sypialnych nie ma, tylko na górnych łóż-|ziki wyrabiane są tysiącami sztuk. 
strzegam sobie miesiąc czasu dla obmyślenia i | siadaniu drugiej osoby — i to ułatwia jej wy-| dech. Ktoś musi być w aąsiedaim przedziale. i kach. W tej chwili jednak zgłosiło się kilka | — Nie wszystkie. Ze względu na możliwość, 
dokonania zbrodni — a rok, jako ostateczny | krycia. i Rozumiesz, jaki można ztąd wyprowadzić |osób z żądaniem sleeping caru, więc zdeoydo- jiż dstektyw mnie podsłuchuje, nie uważam za 
termin ujścia cało z rąk detektywów. Otóż,| — Upewniam cię słowem honoru, ża cię nie | wniosek ? wano się przyczepić jeszcze jeden wagon sy-! właściwe objaśniać, z jakich powodów pewien 
jeśli po roku będę na swobodzie i potrafię cij zdradzę. Gotówbym raczej zakład zerwać. ' — Co prawda nie mam zdolności na de-|pialny. Jeśli więc mr. Barnes nie kupił biletu | mój przyjaciel w podróży za granicę kazał zro- 
dowieść, że w określonym czasie zbrodnię spał-| — Po co? Doskonale sytuacyę oceniam ; tak | tektywa. rano, to niewątpliwie musiano mu wskazać ten ) bić dla siebie specyalnie takie guziki i mnie 
nilem, to zakład wygrywam. Jeśli będę aie- |mi się ona przedstawia: w obecnej chwili nie] — Otóż jeśli my słyszymy oddech tamtego, | właśnie wagon. s je ofiarował. Są to pięknie rzeżbione kamce: 
dział w więzieniu, oczekując wyroku, zakład | przypuszczasz ba szryo, abym zamiar mój do-|to czemużby tamten, w drugim przedziale, nie | — A dlaczego przypuszczasz, że zajął 10 nu-; pól tuzina z główką Julii, zaś pół tusina 
zostaje odroczony aż dopóki sprawiedliwość nie | prowadził do skutku. Dlatego to przyjaźń | miał słyszeć lub nawet podsłuchiwać na-| mer przedziału? À z główką Romea. 
orzeknie, czy jestem winien lub nie. Więc |twoja dla mnie jest jeszoze niezachwiana. Po-| szej rozmowy? — Wiem, że numer 6 jest niezajęty, & viem | — Wiąże się z tem coś romantycznego, nie- 
' wtóre sądzisz, że choóbym nawet jakiego prze- Mr. Barnes olśniomy był poprostu taką j także, iż w chwili gdy pociąg ruszał, ktoś prawdaż? 
stępstwa się dopuścił, byłoby ono błahem, ta- į przenikli wością. wskoczył do wagonu i wszedł, o ile mi sięj — Mniejsza o to. Przypuśćmy zatem, że dla 
‘kiem, iż mógłbyś je usprawiedliwić w głębi su-| — Cóż znowu. Wszyscy śpią. ES do 10-go przedziału. wygrania zakładu zamierzasz dokonać rabun- 
mienia Lecz niechno tylko rozbrzmi echozbro-| — Zwykły zbrodniarz takby rozumował. Ja Mr. Barnes zaczynał sądzić, że będzie mu | ku. Ponieważ kradzież nie jest mojem rzemio- 
dni okropnej, a dla jakichbądź powodów za- ; chcę się ze wszystkiem liczyć. Jest zatem mo- j istotnie bardzo trudno takiego ptaszka złowić, | słem i mam inne Źródła dochodu, będę mógł 
ozniasz mnie podejrzewać o nią, wówczas nie | żliwość, jakkolwiek niezbyt prawdopodobna, że | pomimo wszelkich danych, jakie mu on sam | z'tem wyczekiwać chwili sposobnej, to jest ta- 
| kiej, w której jedna tylko osoba strzedz będzie 


zgoda ? 

— Zgoda. Lscz powiedz mi jakiego rodzaju 
przestępstwo chcesz popełnić? 

— Zawiele ciekawośsi, drogi przyjacielu. Za- 
klad nabiera już mocy, więc muszę być ostro- 
źnym. To też nie ci nie powiem o charakterze 
zamierzonej zbrodni. 

— Jakto! więc przypuszczasz, że mógłbym ; do mnie (zanim zdążę jeszcze wstąć z łóżka) i | mowę naszą podsłuchał, Ten ktoś może być Rozmowa szła dalej: jdanego skarbu. Tę osobę zachloroformuję i 
cię zdradzić ? zapytać mnie prosto z mostu: czy to ja tę! detektywem i co gorsza, samym nawet mr.| —- A zatem, jak to juź mówiłem, do wy-! zwiążę, następnie rabunku dokonam. Przypuść- 

— Isiotnie, myśl ta nie jest mi obcą. Słu- j zbrodnię spełniłem ? Ja, naturalnie, odpo- | Barnes, a krycia mojego przestępstwa wiodą dwa drogo: ; my leszcz», że w chwili gdy zachcą odchodzić, 
chaj. Według mojej teoryi pobudki, skłania- | wiedzieć ci nie zechcę. Weżmiesz to, natu-| — Skoro przewidujesz tak niemożliwe nawet | wskazy, lecz ponieważ oba zarysownją się ja- rzuci się na mnie piesek faworyt, śpiący do- 
jące do przestępstwa, po większej częśsi mogą ;ralnie, sa przyznanie się do winy. Powiesz | swentualności, zaczynam istotnie sądzić, że ręki! sno przed mojemi oczyma, zatem będę je mógł | tychczas spokojnie i zacznie szczekać. Wycią- 
służyć sa drogowskazy. Rabunek jest najpo- |sobie, że jeśli podejrzenia twoje są słuszne, ! detektywa ujdziesz. wyminąó; zaś świadomość o ich istnienin na | gam do niego rękę, gryzie mnie, chwytam go 
spolitszym motywem, zemsta — nisrzadkim ; możesz być także do odpowiedzialności pocią: | — Spodziewam się tego. Leoz nieprawdopo- "nic się nie zda żadnemu dstektywowi, mr. Bar- | więc za szyję i duszę, lecz on w ostatnich 
przestępstwa tej natury łatwiejszami są do wy- gnięty; chcąc zakegnać smutne dla siebie sku- į dobieńswo nie tak wielkie, jak ci się wydaje. | nesowi nawet. drgawxzach, rsz jeszcze rzuca się na mnie i 
krycia od zbrodni pierwszej kategoryi, albo- itki, a także spełnić jakoby obowiązek, wszy-| Czytałem w dzienniku wieczornym, że mr. Bar- | — Jakiraże sposobem niebazpieczeństwa uni- | szarpie żakiet — guzik odpada, toczy się po 
wiem dany powód do zemsty wskazuje nie- !stko policyi opowiesz. nes pozostał w Bostonie dla zaostrzenia dozo- * kniesz ? ziemi. Wreszcie pies zdychą. 
jako danego zbrodniarza. Pobudka mojej — Zaczynam byó obrażonym, Bob. Nie są- {ru nad zbrodniarzem, lace być równie może,, — Mój drogi chłopcze, jak możesz na chwilą 
zbrodni będzie tak niezwykłą, tak odrębną, iś | dziłem, abyś mi tak mało ufał. iż dziś w nocy do Naw-Yorku wyruszył. Dzien- | bodaj sądzić, że ja na takie pytanie odpowiem, ; (Ciąg dalszy nastąpi.) 
detektyw, który ją odkryje, odrazu domyśleć się | — Nie griewaj się, stary. My, zbrodniarze- | nik mógł przecie mieć informacyę mylną. Wszak | przypuszczając, że podsłachaje mnie detektyw? | 
może, iż to ja owo przestępstwo spełniłem. ' artyści, musimy być na wszelką ewentualność to się zdarza? A w takim rarie detektyw wy-|Jaduak gotów jestem oi wykazać na czem po-' 


MB Poleca się handel win Dudwika Stadtmüllera we Lwowie "w 


będziesz miał nic piluiejszego, jak przybiedz | ktoś z pod 10, dajmy na to, przedziału, roz- | przedstawiał. 


Teatr hr. Skarbka _ 5% =*0 O NW CHOWONNNCZEWEZNONTZKA CE 
waj a e DOBRYCH WIN „Wiek Mlody“ i Kauczyński & Oberski 


S peman ESET, r Kay Pi A najlepsze i najpiękniej illustrowane ozasopismo ; uea Karola Ludwika 7, Lwów flja ulica Halicka liczba 6 
zkoła kadetów ia Bolou butelka ki 50, 60, 70 j S A DOT - < 19M 5 7 e i al 
saa aja e m *asy.| | 80 ot, 1 zł i wyżej dla polskich dzieci i młodzieży i uF Po Sw. Mikołaju ua Gwiazdke "TĘ 
OSOBY : p - polecane przez Radę szkolną kraj. do bibliotek i na na- jj otrzymaliśmy nowe transpota z mda abi | A mg © w olbrzywim 
Karol Eugisntusz, książę Wir- Jan Musz n ski grody szkolne wychodzi każdego lgo i 15 odrazu w dwu wyborze. lowary najiepszej J a. 
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